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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

He Lwow ie: miesięcznie zł. I'50 , kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w adm inistra
c ji G al, N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

No prowlncyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granica kwartalnie zł. 7 '50 , półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gai. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłata: mie
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
PĆWjESCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
eo piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 et.

cGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Lwowie
Aministraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski 
3S rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein 4  Yogler (Otto Mass) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile 6, — Sc-hallek 
Wollzeile 11 i J. D anceberg, I. Wollzeile 19: 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurcie n. M 
Hassenstein 4  Yogler i G. L. Daube 4  Comp. 
w Warszawie ; Reichman 4  Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jegc 
miejsce 10 ct. Nadesłano za wiersz lub jego miej
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatno koraspondeneya 3 ct. od 
wyrazu. Karty koraopondoooyjno dla drobnych 
ogłosz 30 ct.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

B iura redakeyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. ^ eć L a -J sto r : B r. A Ł K K SA N D M B

B iu ra  ad m in is tra e y i : nl. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Lwów, d. 24. stycznia.
D n ia  1 kw ietn ia  obohodzi ks. Bis- 

m ara  80 rooznioę swoioh urodzin. K się
garz  lipski Karol M inde zam ierza n- 
święoić ten  dzień w ydaniem  album u i 
w tej spraw ie rozesłał zaproszenia, 
w któryoh p isze : „Książe B ism ark — 
nasz Bismark, najw iększy  wśród tego- 
czesnych Niemoów — obohodzi dnia 1 
kw ietnia swoje 80 urodziny. Gały n a
ród  niem iecki — z aroym ałym i w y ją t
kam i — go tu je  się z życzeniam i dla 
swego ulubieńca. Zostaną w ysłane de- 
putaoye ze w szystkioh stanów , aby 
speoyalnie w ten dzień uczmó w ielkie 
go m ęża i złożyć m u dzięki od n a ro 
du Korporacye przygotow ują adresy 
z życzeniam i dla tw órcy Niemiec z je 
dnoczonych. Czyżby św iat niem ieckich 
uozonyoh, literatów , poetów  i artystów  
pozostał w ty le  i n ie uczcił godnie n a j
w iększego tyoh czasów m ęża?" ltd.

Zaproszenie to o trzym ał także mie- 
szkająoy pod W iedniem p. Onno Klopp, 
s łynny  h isto ryk  niemieoki, ale przeoi- 
w nik  P rus, a zw łaszcza ks. B ism arka, 
k tó reg o  p. Minde stopniow o najw ię
kszym  wśród tegoozesnyoh Niemoów, 
tw óroą Niemieo zjednoozonyoh i n a j
w iększym  tyoh ozasów mężem zowie. 
Otóż n ieug ięty  w swoioh przekonaniaoh 
p. Klopp taką  p rzesłał odpowiedź p.
M indem u: _

U przejm e pism o pańskie z d. o 
bm.” ździw iło m nie. A lbowiem  ani moje 
praoe historyozne, ani też osobiste m o
je  w ydarzenia nie dają  podstaw y do 
przypuszczenia, iżbym  m ógł należeć 
do tyoh, oo podziw iają ks. B ism arka. 
Ale skoroś pan  zażądał m ego zdam a, 
więc go nie ukryw am .

Jak o  sentenoyę, k tó rąbym  do a l
bumu dla ks. B ism arka w pisał, w ybrał
bym  słow a św. A ugustyna: „Sine ju -  
stitia quid sunt cwitates nisi magna so- 
cietas latronum ?“ (Bez spraw iedliw ości 
ozemże są państw a, jeżeli n ie w ielką 
rozbójn ików  społeoznośoią?) Pozwolisz 
mi pan uzasadnić to pokrótoe.

„Podjęoie w ojny z r. 1866 było z ła
m aniem  praw a i  pokoju, k tó re głównie, 
a  oo do Niemieo w y łąozn ie , oięży na 
ks B ism arku, i to nie jeno  wojna jako 
taka  z rozpasaniem  nam iętności ozło- 
wieozyoh, ale także, gdy sukces stanął 
po stronie niesłusznośoi, głębokie u w ie
lu ludzi rozluzow anie poczucia praw a, 
k tóre trw a po dzień dzisiejszy.

„Potem  przyszła wojna z F ranoyą. 
W  dobrej wierze, iż ohodzi o ochronę 
ojozyzny, w yruszyli N iemcy na tę woj
nę i walozyli tak, ja k  może nigdy. D o
piero po w ielu lataoh dowiedzieli się 
oni od samegoż ks. Bismarka, że to on 
i ty lko on sam poszozuł dwa narody 
do wojny, ponieważ mu się udało kil
koma pociągnięciam i ołówka (w tele
g ram ie ; p. r.), zamienió alarm  w po
budkę bojową. Dla reprezentan ta takiej 
polityki ma się nie uczuoie podziwu, 
ale całkiem  inne.

„N astępstw em  tyoh dw óch wojen, 
które ten  jeden  człowiek wywołał, je s t 
to, że się u narodów zatraoiło poozucie 
pewnego pokoju i praw a w pożyoiu na
rodów, że jęczą pod oiężarem m ilitary- 
zm u, który jak  nigdy przedtem  z roku 
na rok się ponawia i w nieskońozonośó 
potęguje.

„A dalej był ks, B ism ark głównym  
sprawoą nieszczęsnyoh zamieszek, któ 
rym  dano miano kulturkam pfu — jak  
gdyby to w alką było, gdy silniejszy 
fizyoznie m altre tu je  słabszego. W dzie
ran ie  się wszeohwładzy państw a na 
pole kośoioła, do m ajątków  jego  bor- 
poraoyj, do praw  indyw idualnych — 
wszystkie te  udręozenia ludzi niew in- 
nyob, wszystka owyoh dni nędza od
nosi się do ks. B ism arka. K iedy  o b ier
ny opór sił m oralnyoh złam ała się prze- 
moo fizyczna, ks. B ism ark przyoiohł i 
potem  kulturkam pf oofnął, n ie z w ła
snej woli, ale z musu.

„A wreszoie spada też  nft B i
sm arka znaczna cz ;śó współwiny w 
rozrośoie socyalnej dem okracyi. P rze- 
wódoy je j bilbakroó wskazywali na r. 
1866. Pytali on i: ażali dla oelów, k tó 
re  oni idealnem i zowią, m ienie pryw a 
tne  miałoby silniejszą byó zaporą, niż 
dla oelów, które w r. 1866 ks.B ism ark  
zwał idealnem i, były wielowiekowe 
prawa monarohów i ludów dokoła ?

„Sam to on, odnośnie do w ypad
ków z r. 1866 i ioh następstw , pub li
cznie powiedział, że o szpagaoiki ju ry - 
dyozne nie utknie. W podobny sposób 
w pełnem  poczuoiu swojej potęgi p rze
mawiali Ludw ik XIV. i Napoleon I. 
I  za tego rodzaju ośw iadczenia entu- 
zyastyoznie przyklaskiw ał im tłum, 
k tó ry  zawsze zw ykł modlić się do bo
żka sukoesu. Później rzeczy inaczej po
szły, niż się tym głowom zdawało, iż 
pójść muszą. Nie nauozyły się one, albo 
zapom niały owych krótkich wyrazów 
św. A ugustyna, w których się przeoie 
mane-tekel-phares ukrywa. 1 dlatego p ra
gnęlibyśm y, aby  wspomniane słowa św. 
A ugustyna ks, Bismarkowi, albo szkole, 
k tó rą on wychował, zaw sze sta ły  przed 
oozym a".

L ist księgarza lipskiego i swoją od 
powiedź ogłosił p. Onno K lopp w Va- 
lerlundzie.

Ze spraw śląskich.
X I.

N iew iasty  na  S 'ąz k u .
O braz stosanków  ślązkioh, a właśoi- 

w ie księstwa Cieszyńskiego, n ie byłby 
zupełnym , gdybyśm y nie poświęcili oso
bnego działu uwagom o niewiastaoh tu 
tejszych.

„My rządzim  św ia tem , a nam i ko
biety", powiada znany aksyomat, k tó 
ry  słusznie uzupełnić wypada pięknem  
zdaniem  naszego gaw ędziarza : „O nie
zginęła jeszcze O jczyzna, póki n iew ia
s ty  tam  c z u ją ; bo w ioh to piersiaoh

płynie tru c iz n a , k tórą wrogowie się 
tru ją . “

Filozoficznie oba te zdania zupełnie 
są uzasadnione. Podstaw ą społeczności 
jes t r o d z i n a ,  a duszą rodziny, ra
czej jej seroem , ży c iem , w szystkiem  
jest zaona żona i dobra matka.

Póki św iat św ia tem , a ludzkość 
ludzkością, nio nie obali tego s tan o 
wiska niewiasty, które siłą praw  przy
rodzonych zdobyw ała za ozasów pogań
skiego poniżenia n ie w ia s t, a zdobyła 
je  w zupełności przez ohrześo ijaństw o; 
skrzywić je  nieoo m ożna przez tak 
zwaną „emanoypaoyę kobiety" — któ 
ra na szozęśaie, znowu siłą praw  przy
rodzonych, sama się gdzieś gubi, gdy 
ohoóby naw et najzagorzalsza em anoy- 
pantka — staje się żoną i m atką.

A skoro ju ż  ty le zrobiłem ogólnego 
w stęp u , zanim  przejdę do niew iast
ślązkich, nieoh m i wolno będzie zro
bić jeszcze jedną uw agę o „n i e w i a- 
s t a o h  w i e j s k i o h "  U w aga ta  jest 
tu na miejsou i potrzebna, boć powsze- 
ohnie w iadom o, że na Ślązku oałym, 
pruskim  i au stry ao k im , ja k  nie m a
szlachty, a inteligenoyi mało, tak  też
nie m a n iew iast ty c h , które byw ają 
ozdobą naszych dworów, a w m iastaoh 
polskich stoją na ozele tak  wielu spraw  
poży teeznyoh , społecznych i narodo
wych. Mówiąo więc o niew iastaoh na 
S .ąsku, w ypadnie mówić przew ażnie o 
„ n i e w i a s t a o h  w i e j s k i c h " ,  bo 
te przecie podtrzym ują tu  ognisko n a
rodowe , a lud sam je s t  tu  narodem
i tym  korzen iem , którego wykorozo- 
waó nie zdołała forsa niemieokiej k u l
tury.

Lecz któż u nas w Polsoe zajm uje 
się poważnie „ n i e w i a s t a m i  w i e j 
s k i e  m i " ?  kto zwróoił uwagę n a te 
praw dziw e „ m a t k i  l u d u " ?  pomyślał 
o tem, aby je  podnieść umysłowo, m o
ralnie, ekonomiuznie ?

O niew iastach z in teligenoyi m yśli 
każdy redaktor i  dostaroza zajm ująoyoh 
powieści, dobranych fejletonów i t. d 
Myślą o nich nasi powieśoiopisarze i 
księgarze-wydawoy. Radzą o nich sej
my i rady  szkolne i zakładają szkoły 
wydziałowe, sem inarya żeńskie i t. d. 
Myślą lekarze i p iszą : „Poradniki dla
m atek". Myśli w końou Cwieroiakie- 
wiczowa i układa 360 — i więoej 
dów, grom adząo przy tem  różnorodne 
przepisy i p rak tyk i gospodarskie.

Ale o niewiastaoh „ w i e j s k i o h "  
któż myśli ? gdzie dla n ich ooś podo
bnego, odpowiadającego ioh warunkom 
żyoia, powołaniu i obowiązkom ?

Jest jeden sposób m yślenia o nich 
zły, rzekłbym  zgubny, o którym  ani 
ohcę wspominać, bo on oburza, już 
ohoóby dlatego, że zdradza jakieś błę
dne p rzek o n an ie , jakoby niew iasta 
„z gm inu", jak  m ó w ią , była istotą, 
wobec której wszelka śmiałość jes t na 
miejsou, i nie należała się „oześó każ
dej niew ieśoie!"

D rugi sposób szlaohetniejszy m yśle
n ia  o niew iastach wiejskich, jes t dotąd 
ty lko  w yjątkow y. Gdzieś jakiś zakon 
zajm uje się „sługam i", drngi „sierota
m i", a znowu gdzieś wspom inają oza

sem, jak  o kruku białym , o jakiejś 
„ s z k o l e  g o s p o d y ń  w i e j s k i c h " .  
Jest tego bardzo mało, to raz, a po- 
w tóre w szystko to, rzec można, jed n o 
stronne, jak  do niedaw na i dziś po czę
ści są tak zw ane „szkoły rolnioze n iż 
sze", które zaledwie od paru la t p rze
stano nazyw ać po im ieniu w łaściw em : 
„szkołam i d l a  p a r o b k ó w * .  I zakony 
najmujące się niew iastam i czy dzie- 

I wozętami wiejskiem i i szkoła „gospo
dyń wiejskich" — myślą w pierwszym  
rzędzie o wytworzeniu „dobrej służby" 
i o pom ieszozeniu swyoh wyuozonyoh 
kandydatek na  dobrem miejsou.

D la „żon i m atek ludu", p raw dzi
wych i rzeczyw istych, nie ma nie! — 
A przeoie do szkół ludow ych w Gali- 
oyi ohodzą i dziewozęta i nabyw ają już 
tam  ty le  w stępnych wiadomości, żeby
0 dalszych ich potrzebaoh duchowyoh
1 źyoiowych pom yśleć już  można i po
trzeba — a nie zostaw iać „niew iast 
wiejskioh" b?z pisma, bez poradnika, 
bez żadnej insty tuoyi, w której uzu- 
pełnióby mogły naby te  w szkole ludo
wej wiadomości.

W obec tego zapom nienia o „n iew ia
staoh wiejskioh" — dla któryoh w K ró 
lestwie nie można nio robić, w W ielko- 
polsce trudno, no a w Galicyi by m ożna
— ale podobno nie ma ozasu pod brze
mieniem w ielkich zadań państw o wyoh
— słusznie należy się ta sława wią
zkowi, że pierwszy zw rócił uw agę na 
„ n i e w i a s t y  w i e j s k i e "  i zaopieko
wał się prawdziwem i m atkam i ludu. 
Pierwszym  był śp. K arol Miarka, który 
wpadł na myśl w ydaw ania obok pism a 
polityoznego dla lada, drugiego pisma 
jak o  dodatku pod ty tu łe m ; M onika  dla 
m atek ohrześoijańsbioh. O ile mi w ia
domo, było to pierwsze tego rodzaja 
pismo polskie, k tóre się zajęło ex pro- 
fesso tą  żyw otną spraw ą „niew iast w iej
skich" i zaradzenia ioh m oralnym  i eko
nomicznym potrzebom. Obeoni redakto- 
rowie Katolika przyjąw szy to pismo od 
M iarki, idą dalej ty m  już nieco u ta r
tym śladem i w ydają w tym  sam ym  
duchu i celu dodatek do Katolika pod 
ty tu łem  Rodzina. Tam  już ted y  nie 
czekają ani na przyrost iDteligenoyi, 
an i na  pomożenie zastępu „Polek in te 
ligentnych", ale w m atkaoh ludu bu 
dzą uczucia narodowości, m oralnośoi 
i gospodarnośoi.

Zapisało się też już dobrze w dzie- 
jaoh górnego Slązka imię j e d n e j  
P o l k i ,  wpraw dzie nie z ludu, ale od
danej oałkowioie sprawie ludowej, k tóra 
na  Ślązku utożsam ia się na  spraw ę n a 
rodową. Je s t nią siostra ks. R adziejow 
skiego. Gdy tenże mnsiał pójść odsia
dywać o a ł o r o o z n e  pruskie więzie
nie, przelał praw a własności i zdał całe 
wydawniotwo na siostrę — i nie za
wiódł się. Panna Radziejowska wzięła 
spraw ę w swoje ręce nie tylko na  ae- 
ryo, ale z zapałem i poświęceniem, na  
jak ie  Polka zdobyć się um ie i pismo 
wskutek uw ięzienia redaktora nietylko 
nie upadło, ale rozwinęło się świetnie. 
B rat wyszedłszy z w ięzienia, widząc 
taki pomyślny stan rzeozy, zostaw ił 
sprawę nadal w jej rękach, no i panna

Radziejow ska po dziś dzień prowadzi 
wydawniotwo i kieruje adm inistracyjny 
ozęśoią nietylko pisma ale drukarni
i rzeo można, najpopularniejszego i n a j
bardziej wpływowego zakładu wydawm - 
ozego, nie tylko z poświęceniem, ale 
też z prawdziwem  m i s t r z o w s t w e m .  
T ak więo można powiedzieć, kierunek 
sprawy narodowej, z jej strony zewnę
trznej, m ateryU nej, jest w ręku p o l 
s k i e j  n i e w i a s t y ,  co redaktorom  
daje możność swobodnie, bez troski, 
a więo n i e z a l e ż n i e  prowadzić jej 
p o l i t y o z n ą  stronę. Kto wie, w ja 
kim  stopniu dobry zarząd finansowy 
pom naża skuteczność działania w in- 
nyoh sferaoh, a jak i wpływ na kieru
nek pisma każdego w ywierają mate- 
ryalne jeg o  stosunki i porządek adm i
n istracyjny , ten zrozum ie i ooeni całą 
doniosłość pracy i zasług panny Ra
dziejowskiej.

Je j też  bez w ątpienia wpływowi i 
ingerenoyi przypisać należy, że Śląsk 
górny je s t  tym  jedynym  kątem  na pol
skiej ziem i, gdzie  oceniono doniosłość 
praoy około podniesienia um ysłowego 
i narodow ego „ n i e w i a s t  w i e j -  
s b i o h" — m atek ludu.

Na rozw ój i po«tępy spraw y naro
dowej na górnym  Śląsku m a to  wpływ 
decydująoy, a B ism ark żaląc się na  
w pływ  P o l e k ,  zapew ne i niew iasty 
górnego  Śląska — i samą pannę 
dziejow sbą mógł mieć na myśli.

Ra-

Zapow iedź akcyi
antypolskiej w sejmie pruskim.

Że heca antipolska, datująca się w po- 
nownem a p o m n o ż o n e m  wydaniu, 
od wycieczki owacyjnej Niemców poznań
skich i zachodnio-pruskich do W arcina 

założenia w następstwie tejże sławe
tnego „Stowarzyszenia ku obronie in te
resów niemieckich na wschodnich kre
sach m onarchii", odbije się wyraźnie 
i w rozprawach obradującego obecnie 
sejmu pruskiego, to niedwuznacznie, 
podiegająco zapowiada znany dziennik 
polakożerczy Post i jego echo Posener 
Tageblatt.

Pierwszy z dwóch tych dzienników 
pisał w tej sprawie pomiędzy innemi 
przed kilku dniami, co następuje: „W ka
żdym razie nieznośnem je s t takie poło
żenie rzeczy, ażeby w Prusach Zacho
dnich i Poznańskiem obok siebie kolo
nizowały równocześnie komisya koloniza- 
cyjna i komisya jeneralna, a to w taki 
sposób, że czynność ostatniej w wielu ra 
zach wprost p a r a l i ż u j e  działalność 
pierwszej. Do sprawy kolonizacyi wewnę
trznej w obu prowincyach potrzebną 
jest b e z w a r  u n k o w o z m i a n a  do
tychczasowego trybu postępowania i obo
wiązujących urządzeń w takim kierunku, 
ażeby one postępowały jednolicie i we
dług jednakowych poglądów, a to zu
pełnie i ściśle przestrzegając zadania, 
przez obowiązujące dotąd w zupełności

prawodawstwo z r. 1886 położonego i na
kreślonego w kierunku obrony żywiołu 
niemieckiego w ziemiach rzeczonych. J e 
żeli zaostrzenie narodowych przeci
wieństw w tych częściach kraju, które 
jest następstwem wzrostu i umocnienia 
polszczyzny, a naturalnej przeciwko te 
mu reakcyi żywiołów narodowych nie
mieckich (!?) prawdopodobnie kwestyę 
polską uczyni przedmiotem żywszych 
rozpraw, aniżeli w minionej sesyi sej
mowej, to może już przy rozprawach 
etatowych, wob*-c pomnożonych postula
tów dla komisyi jeneralnej, z powodu 
prawodawstwa o włościach rentowych, 
poruszonemi zostaną zażalenia, na wy
niki rzeczonego prawodawstwa w zie
miach dwujęzykowych."

Zapowiedź rzeczoaa dosyć zdaje się 
być wyraźną. Głos zaś publicystyczny, 
w którym ona się objawia, niemniej w j- 
raźnie wskazuje i źródło i cel jej wła
ściwy, którego to źródła nie gdzieindziej 
szukać należy, tylko w przejawach wy
cieczek owacyjnych warcińskich, znaLych 
wywodach i wskazówkach księcia Bis
marka i ich bezpośredniem następstwie, 
w założeniu Towarzystwa, znanej firmy 
H.-K.-T-manów i w onej dzikiej wrzawie 
antipolskiej, jaka się z wypadków rze
czonych wyłoniła. Celem zaś nic nie jest 
innego, jak spotęgowanie, ile być może 
tego prześladowania żywiołu naszego i 
w naszych ziemiach rodzinnych, które 
było znamienną Cr-chą rządów bismar- 
kowskich względem Polaków pruskiemu 
panowaniu podległych.

Nie przeczymy bynajmniej — powia
da Dzień, poznański — z naszej strony 
uzasadnieniu założenia, z którego dzien
nik polakożerczy wychodzi, to jest tego, 
że dziwnem i w sobie sprzecznem jest 
urządzenie, mocą którego dwie instytu- 
cye, jedno i zasadniczo jednakie mające 
zadanie, regulowanie kolonizacyi wewnę
trznej, wręcz odmiennemi postępują dro
gami. Jeżeli przecież ktośkolwiek, bez
stronnie na rzeczy patrzący, weźmie na 
uwagę, że tworzenie włości rentowych 
przez pośrednictwo komisyi jeneralnej, 
odbywa się w sposób zupełnie prawidło
wy, w zasadzie przynajmniej nie zapra
wiony żadnymi względami tendencyjnymi, 
szowinistycznymi, a obok tego postawi 
czynność komisyi kolonizaeyjuej, stojącej 
na ustawie wyjątkowej, ekonomicznie 
przewrotnej, moralnie potępienia godnej, 
a popieranej jedynie przez jelteostronny 
a zaciekły szowinizm prześladowczy, to 
wątpićby prawdziwie nie można, ku któ
rej stronie zwrócić swoje uznanie. Za
pewne, że pożądanem jest, ażeby postę
powanie kolonizacyjne podwójnym try 
bem, a w przeciwległym po największej 
części prowadzone w ziemiach naszych 
kierunku, zrówuauem zostało i na wła
ściwą i prawidłową weszło drogę, a w ta
kim razie wykaże się niechybnie, żedw ie 
instytucye obok siebie, jeden cel ekono
miczno-społeczny mające na oku, są n a
wet zbytecznemi, a któraby w takim 
razie ustąpić z pola powinna, czy ta, 
która zadanie swoje spełnia według spra
wiedliwych i prawidłowych poglądów eko
nomicznych, na zasadzie potrzeb społe
cznych i w ramach równego dla wszyst-
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Szalone serca.
P o w ie ś ć  

M .  b r .  H a g e n o w e j .

[Uiąg dalizy.)

I to mogło być zburzone ?
Nigdy.
Słuchając wesołej rozmowy Łmila, 
owiadając na jego zapytania, Karla 
znacznie przyglądała się Izie. Znaj- 
rała ją zm ienioną, choć nie byłaby 
iała powiedzieć, w czem właściwie 
f ta zmiana. Był* równie ładna jak 
?s.ze, uśmiechała się tym samym niby 
uiethem, w którym  zdawało się prze- 
t Karli, że dostrzega raczej wyraz 
Tfitnacyi niż wesołości. Paul Słucka 
a trochę roztargnioną i wi ocznie 
wową, to się śmiała głośno, to oz 
rodu tonęła w zadumie. Oczy J^j 
szczały wyrazem, jaki mieć musia y 
iewne idące na stos fanatyczne istoty 
dnich wieków.
Karla pytała siebie, czy jej t0 

sygtko dlatego tylko wydaje, że znane 
są tajemnice serca i myśli I*y, —" 
kiedy po obiedzie wpadły dziewczyn- 

Słuckich i Mura jednym skokiem zna- 
Iszy się na kolanach Karli, szyję jej 
ęła, — nie mogła pani Olsztyńska 

widzieć uderzającego wyrazu oczu i

twarzy, z jakiem Iza się tej scenie przy
patrywała.

By ukryć łzy, stojące jej w oczach, 
nachyliła się i poczęła się uważnie 
przyglądać koronce, zdobiącej jej su
knię.

— Jak one cię kochają, moje m a łe ! 
— rzekła nareszcie. — A ty Karlo, czy 
ty je  kochasz ?

— Kocham je bardzo — odpowie
działa pani Olsztyńska.

— Gdyby mnie kiedyś przy nich za
brakło, poleciłabym je  tobie — ciągnęła 
dalej pani Słucka — psułabyś je jeszcze 
więcej odemnie i byłyby szczęśliwe. One 
takie szczęśliwe były w Kępie !

Mówiła, nie podnosząc oczu, bardzo 
naturalnie na pozór.

— Nie mów niedorzeczności Izo — 
niemal szorstko odpowiedziała Karla.

W stała, przybliżyła się do Izy, a k ła
dąc rękę na jej ramieniu powtórzyła:

— Nie mów niedorzeczności, żadne 
przywiązanie nie zastąpi dzieciom miło
ści matki.

— Ale pani mnie kocha ? — wołała 
Mura, zwieszona ciągle u jej ręki.

Karla spojrzała na to wesołe, kocha
jące stworzenie, nachyliła się ku niej i 
pocałowała ją.

— Kocham cię bardzo. Kocham was 
wszystkich bardzo... bardzo...

Słucki, który był na chwilę wyszedł, 
wracał właśuie, gdy tych słów doma- 
wiała.

— Co pani tak b a rd z o ? ...  — za
pytał.

— Odpowiadam Murze, która mnie 
pytała, czy ją koelum.

Mura tymczasem opuściła Karlę, aby 
pochwycić rękę ojca.

I pani powiedziała, — kończyła
że nas wszystkich kocha bardzo, 

bardzo.
— Bardzo — powtórzyła Karla patrząc 

na Emila.
Patrzyła tak wymownie i tak smutnie 

zarazem, że go zastanowił wyraz tych 
pięknych oczu.

Zdawało jej się, że już dzisiaj i dzi
siaj jeszcze ma prawo przyznać się o- 
twarcie do swej miłości, a uczyniwszy 
to, długiem wejrzeniem objęła ten sym
patyczny obrazek, jaki tworzyła ta mała 
rodzina razem zebrana, która tak razem 
pozostać musiała.

Spojrzała na zadumaną Izę i nagle 
ogarnął ją jakiś dziwny niepokój, nacho
dzić ją poczęły różne myśli i przypu
szczenia. Może ją Seweryn oszukał, obie
cując przyjść jutro, może jutro jego... 
może ich już nie będzie...

Która godzina? — zapytała.
— Dziewiąta dochodzi. Pani się 

spieszy?

— Ogromnie. Każ mi pan zawołać 
fiakra.

— Czemu się tak spieszysz? — zapy
tała Iza.

— Mój rządca z Kępy ma się dziś 
jeszcze ze mną widzieć, wszak wiesz, 
że zamierzam podróżować w tym roku. 
A ty ?

— Ja  nie — krótko odpowiedziała 
Iza.

—- Wszak telegrafowałaś mi, że jesteś 
w przejeździć?

— Wybieram się do W iednia... na 
dni parę.

Była tak zmieszaną, dając tę odpo
wiedź, że wystarczyło to Karli, aby wie
dzieć, że mówi nieprawdę.

Służący oznajmił, że fiakier czeka.
— A więc żegnam was — wstając, 

rzekła Karla.
— A f — zawołał Słucki — czemu 

pani używasz tak brzydkiego wyrazu, 
kiedy mamy tak ładne i stosowniejsze na 
dzisiaj: „do widzenia".

Pani Olsztyńska lekko brwi zm ar
szczyła, jakby pod wpływem bolu, ale 
nic nie odrzekła, tylko przybliżyła się do 
Izy i uściskała ją gorąco. Uścisk ten 
w milczeniu oddała jej Iza, chciała coś 
mówić, ale żadne słowo z ust jej wyjść 
nie zdołało. Była tak wzruszoną a po
wód tego wzruszenia tak dobrze odga
dywała Karla, że uścisnęła jej rękę s ta 
nowczym i siloym ruchem, jak żeby jej 
tym uściskiem chciała dodać odwagi i 
powiedzieć:

— Nie bój się, szaleństwem może, 
ale cię obronię przed szaleństwem two
jego serca.

Iza żywo spojrzała na nią, ale spot
kała się tylko z uśmiechem na twarzy 
Karli.

Z tyra samym uśmiechem zw ra c a ją c  
się do Em ila, sprowadzającego ją  ze sch o 
dów, rzekła:

— Pamiętasz pan — rzekła — o na
szym ostatnim  spacerze w Kępie?

— Czy pamiętam?
— A pamiętasz pan, że mu wtenczas 

wytłómaczyłam, czem jest pożegnanie? 
Dobrem życzeniem na drogę przyszłą,

nieprawdaż ? Oióż — mówiła coraz żar- 
tobliwiej — mam mieć dziś zj moim 
rządcą bardzo ważną rozmowę. Pożegnaj
że mnie więc jakiem dobrem słowem na 
tę ciężką drogę obowiązku.

W zniosła ku niemu swe piękne, jak
by łzami błyszczące oczy.

Emil się uśmiechnął i rzekł tylko te 
trzy słowa:

— Ja  cię kocham.
— Ja  także, odrzekła.
Pomógł jej wsiąść do powozu i drzwi

czki za nią zamknął.
Konie już ruszały, kiedy Karla wy

chyliła jeszcze głowę z powozu i po raz 
ostatni spotkało się jej wejrzenie z cze
kającym na jej odjazd Emilem. Zdawało 
się jej, że już nigdy na siebie tak nie 
spojrzą.

Na ulicy Karla zatrzym ała fiakra i 
dała mu adres mieszkania Olsztyńskiego.

Seweryn był gotow. W ciągu dnia za
łatw ił kilka interesów, które w przewi 
dzeniu dłuższej nieobecności załatwić mu
siał, teraz skończył pisać list do Karli 
Tę czynność, o której przecież jedynie 
myślał przez dzień cały, zostawił na 
sam ostatek. Antoni z Francem  pojechał 
już na kolej.

Na kanapie przy drzwiach, starannii 
ręką służącego, obznajomionego z przy 
zwyczajeniami swego pana, gotowe leża 
ło futro, kapelusz i laska. Torba podró
żna stała otwarta opodal. Na biurku le 
żał paszport, dalej rodzaj pularesu-albu 
mu, zawierający kilka fotografii Karli 
maleńki srebrny rewolwer.

Położywszy na samym środku biurka

list do pani Olsztyńskiej, który jej miał 
być nazajutrz o drugiej odniesionym, r u 
chem machinalnym uporządkował wszy
stkie drobiazgi na stole, poczem zbliżył 
się d a  komina, dorzucił kilka polan i 
plecami się doń zwróciwszy, westchnął.

Skończyło się — pomyślał.
W tej chwili zajeżdżała Karla przed 

3ramę jego domu. Wychyliła głowę, spoj
rzała w okna pierwszego piętra, a wi
dząc w nich światło, zapłaciła fiakra i 
wysiadła.

Deszcz drobny, który cały dzień pa
dać nie przestawał, pod wieczór zamienił 
się w ulewny i żałośnem pluskaniem 
wody spływał z rynny na chodaik. Dzie
wiąta bić poczynała na miejskim ze
garze.

Karla zatrzym ała się w bramie i wy
słuchała do końca bijącej godziny. Zda
wało jej s ię , że po raz pierwszy 6łyszy 
ten miarowy, donośny głos, i dziwne on 
na niej zrobił wrażenie. Otrząsfo, się z 
niego i przebiegła raczej niż przeszła 
schody, prowadzące do mieszkania Olsz
tyńskiego. Przed drzwiami zatrzymała się 
znowu. Serce jej biło tak gwałtownie, że 
pozostała przed nimi parę minut z gło
wą spuszczoną, ręką na dzwonku, które
go przycisnąć nie miała jeszcze odwagi. 
Nagle ręka jej nerwowo na nim spoczę
ła  i rozległ się przeciągły, ostry dźwięk, 
który zbudził z zadumy stojącego przed 
kominkiem Seweryua.

(C. d. n.)
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kich prawa powszechnego, czy też owa, 
która jest ustawą wyjątkową, li w celach 
politycznych stworzoną, drażniącą wszel
kie poczucie sprawiedliwości, a proste 
zasady ekonomiczne i społeczne przewra
cająca do góry nogami, wątpliwem nie 
może być pytaniem.

Jeżeli dziennik polakożerczy z zao
strzenia przeciwieństw narodowych bie
rze asumpt do swoich szczególnych wy
wodów i niewypowiedzianych, a jednak 
bardzo przejrzystych kombinacyj i po
stulatów, to i tutaj nie zaprzeczymy mu, 
że rzeczywiście przeciwieństwa te w o- 
statnich czasach niepoślednio się zao
strzyły. Wszakżeż i tutaj znowu, nic in 
nego zjawiska tego nie jest przyczyną, 
jak właśnie te wypadki i ta akcya, któ
ra bez wszelkiego powodu, przeciwnie 
nawet, wśród ponawianych z uaszej 
strony usiłowań zachowania wewnę
trznego pokoju, dawania poparcia pań
stwowym postulatom zgodnego zachowa 
nia się i pożycia ze współobywatelami 
naszymi niemieckiej narodowości, rzuci
ła silne podniety rozdwojenia, p ro roka 
cyami bardzo dotkiwemi, sięgającemi aż 
do walki społecznej i o ehieb powszedni.

Wszakżeż i publikacya dziennika 
„Post* nic innego niema na oku, tylko 
nową zaczepkę i nowe prześladowanie, 
jeżeli już i ustawę rentową radaby dla 
ludności polskiej wyjątkowemi zaopa
trzyć zastrzeżeniami. Z naszej strony i 
dziennik rzeczony i jego zwoleaników 
zapewnić możemy, że z umysłem spo
kojnym czekać będziemy zapowiedzianej 
w rzeczonym kierunku akcyi parlam en
tarnej, a i o tem jak najsilniej przeko
nani jesteśmy, źe reprez-ntacya nasza 
sejmowa bez trwogi zaczepki tej oczeki
wać będzie i odeprzeć ją potrafi, a jeżeli 
do poczucia sprawiedliwości pruskiego 
sejmu wogóie smutnymi pouczeni przy
kładam i nie żywimy zbytecznego zaufa
nia, 10 przecież do tyła nie tracimy je 
szcze otuchy i do niego i do rządu sa
mego, że do nowych środków prześla
dowczych i wyjątkowych nie będzie 
chciał ręki podać. Ostatecznie zaś nie 
opuszcza nas ani na chwilę ta pewność, 
że gdyby i te p rzypuszczen i nasze za
wieść miały, żywotna siła narodu nasze
go i taką przezwycięży próbę.

S o c y a ta  i w i i i n t u n i .
Grażdanin na postaw ione przez sie

bie p y ta n ie : Co je s t groźnego w E u ro 
p ie?  — odpowiada, że w ątpliw ość jest 
ta  niem ożliw ą; groźną nie je s t wojna, 
lecz powodzenie socyalistów.

„Dwa państw a — pow iada Grużdu- 
nin  — podejrzewające się naw zajem  
o dążenia wojownicze: F ran cy a  i N iem  
cy sto ją naprzeciw  siebie, a do pokąd 
każde z nich pobrzękuje orężem, socya- 
liśoi prowadzą swe dzieło złowrogie i 
przeklęte, z dniem  każdym  przenikają 
do głębi życia narodowego i  u trw alają 
dążenia do zaohw iania podstaw p ań 
stw ow ych.

„Cesarz "Wilhelm je s t w yraźnie s tro 
sk an y  tak im  stanem  rzeczy, a ze słów 
j»go widać, że się obawia, iżby socya- 
iizm nie przedostał się do szeregów  
arm ii. Nie m a podstaw y do wnioskn, 
żeby i prezydent franouzkiej rzeozypo- 
spoiitej nie był gnębiony obaw am i oo do 
następstw  pracy  sooyalistów we F ran - 
oyi. Ale oto nasuw a się pytanie, jak iż  
skutek  tego, że głow y dwóoh państw  
przew idują niebezpieczeństwo i są tem  
zgnębić ne ? P y tan ie  to nasuw a się sa
rn ■ pi zez 81 ę, bowiem z  dniem  każdym  
wyświetla się  coraz bardz ej, źe sooya- 
lizm czerpie siłę głów ną w parlam en
tarnej formie rządów, k tóra to forma 
u trudn ia  kierow nikom  władzy przed 
sięwzięoie jakiohkolw iek kroków prze- 
oiwko 80oyalizmowi.

„ Je s t to tak w yraźne, że w ątpić o 
tem  nie m ożna. Form a parlam entarna 
— to oiągłe drażnien ie nam iętności 
narodu przez kam panie w yborcze; je s t  
to legalna  i n iezm ienna p ropaganda 
sooyalicm u, drogą różnych program ów  
politycznych, w których konserw aty 
sta, d latego, żeby być w ybranym , musi 
m ówić tłum om  o groźbach liberalizm u, 
zaś libera ł chw yta  się każdego sposobu 
w alk i z rządem  i schodzi aż do an ar
chizm u. Tak więc różnica pom iędzy 
sooyalistam i, z k tórym i walczą rządy, 
a  legalnym i depu tatam i parlam entu  — 
rów na się zeru

„Jeśli rządy  legalne uciekają się Jo  
rozw iązania parlam entu , to fak t ten  
w zw iązku z now ym i w yboram i, s taje  
się now ym , potężnym  środkiem  do sze
rzen ia  socyalizm u pośród m as lu d o 
w ych i nam iętnośoi po lityczne rozbu
dzają  się po wsiaob, a w m iastach 
w szczególności. Bl.zką je s t chw ila, 
w k tórej rządy  pojm ą tę  swoją pozy- 
oyę pom iędzy miotem  a kowadłem. Czy 
starozy im wszakże odw agi do rabowa
n ia  społeozeństw przez zniesienie p arla 
m entów  — to inne pytanie**.

Zdaje się chyba, że Graz danin nie 
je s t  tak  naiw nym , aby sądz ł, że ab 
solutyzm  ty lko  zw alozyć może so
cjalizm .

KORESPONDENCYE.
B e rlin  d. 20. stycznia

)Wyjazd hr. Szuwałowr i uroczystości pożegnal
ne. — Z parlamentu i sejmu pruskiego. — Kon- 
eert Adeliny Patti. — Sala do Lawn-Tennis).

Ruch towarzyski i polityczny znaj
duje się tu  w tej chwili na szczycie 
swego rozwoju. Co do pierwszego, to w 
ostatnich kilkunastu dniach w najwyż
szych sh rach  towarzyskich punktem 
środkowym, na około którego wszystko 
się obracało, były uroczystości pożegnal
ne na cześć opuszczającego Berlin h r. 
Szuwałowa i jego małżonki. Sądzono 
początkowo, źe usiłowaniom cesarza 
Wilhelma uda się zatrzymać hr. Szuwa- 
łowa na tutejszem stanowisku. Gdy je
dnakże stało się rzeczą pewną, iż tak

nie będzie, rozpoczęły się fety pożegnal
ne, a śniadaniom, obiadom, wieczorom, 
nietylko w kołach dyplomatycznych, lecz 
także w dworskich i u arystokracyi tu 
tejszej, końca nie było.

Niemniej część owacyj, m:anowicie 
w sam dzień odjazdu, miała niewątpli
wie znaczenie polityczne, świadczyły one 
o wybornych stosunkach politycznych, 
panujących obecnie pomiędzy Petersbur
giem a Berlinem. I w tym względzie 
atoli należy się wybitna zasługa hr. Szu- 
wałowowi. Gdy przybył do Berlina, zu
pełnie inne zastał stosunki, a pierwsze 
lata tutejszej jego działalności polity
cznej najeżone były trudnościami n ie 
zwykłej miary.

Mamy znów równocześnie sesję par
lamentu niemieckiego i sejmu pruskiego. 
Z początku skarżono się na niedogodno
ści, wynikające z podobnego położenia 
rzeczy, a deputowani domagali się, aby 
rządy go unikały, wyznaczając na obra
dy sejmów państw poszczególnych inne 
term iny, niżeli dla obrad parlamentu. 
Ale sesje parlamentu zaczęły się tak 
przeciągać, że nie pozostało czasu na 
sejmy, więc też powoli przyzwyczajono 
się do równoczesnych obrad obu ciał 
parlam entarnych.

Bismark, który mając przed oczami 
przykład Richtera, zawsze „posłów z za
wodu1* uważał za największe złe dla par 
lamentów, jako skuteczne lekarstwo na 
usunięcie niedogodności radził, aby nikt 
do dwu ciał parlam entarnych mandatów 
nie przyjmował. Ale rady jego nie usłu
chano, bo kilkudziesięciu posłów zasiada 
równocześnie w parlamencie i w sejmie 
pruskim.

Dawniej łatwiej im było pełnić oby
dwie fuukcye, bo zarówno sejm, jak par
lament, miały gmach obrad przy Leipzi- 
gerstrasse, a gdy obydwa ciała równo
cześnie miały posiedzenia, telefonem da
wano znać do drugiego, gdy w jednem 
ważne głosowanie się odbywało. Obecnie 
gmach parlamentu oddalił się od sejmu 
najmniej o dalsze 10 m inut jazdy do
rożką, tak, iż dla przebycia przestrzeni 
od sejmu do parlamentu zwyczajną do
rożką potrzeba 15 do 20 minut czasu; 
utrudniło to zasiadanie w obu ciałach 
parlam entarnych. Prawda, że sejm zwy
kle rozpoczyna posiedzenia o 10 lub 11 
rano, zaś parlam ent o 1 lub 2 z połu
dnia, ale i to nie wyklucza kolizyj.

O przedmiotach obrad parlamentu i 
sejmu pruskiego nie potrzebuję rozwo
dzić się szczegółowo; telegraf i dzien
niki przynoszą wam w tym względzie 
codzienne relacye.

Mieliśmy tu onegdaj koncert Adeliny 
Patti. W ypadł świetnie, zarówno pod 
względem kasowym, jako i artystycznym. 
A jednakże warto pr y pomnieć, że Ade- 
im a Patti tu po raz pierwszy w operze 
śpiewała, ni mniej ni więcej tylko 34 lat 
tem u ; prawda, że wtedy jeszcza była 
młodziutka. Na estradzie Adeli o a jeszcze 
dziś bardzo przyjemne robi wrażenie, a 
w słowiczym jej głosie tylko najwyższe 
tony brzmią cokolwiek ostro. Tym razem 
śpiewała także Wagnera — po niemiec
ku, wywołując tem olbrzymi entuzjazm .

Nie zauważyłem u was wiadomości, 
więc brak ten uzupełniam, że cesarz 
Wilhelm w jednym z bocznych gmaohów 
wystawy sztuk pięknych przy L ehrter 
Bahnhof kazał urządzić salę do Lawn- 
Teunisa dla towarzystwa dworskiego. Po
dobno sam w tej zabawie zamierza brać 
udział.

KRONIKA.
W setną rooznloę III rozbiorą OJozyzny — 

dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie.

Lwów dnia 24. stycznia.

3 ra zy  w c ią g a  2 d n i uległa konfi
skacie Gaz. nur Wczoraj skonfiskowano ją 
dwa razy — dziś rano : raz. Wszystkie te 
konfiskaty dotyczyły przedmiotowych notatek 
w sprawie studentów wydalonych z War
szawy.

G łosy  prasy. N. Reforma  zamieściła
wczoraj obszerny artykuł p. n. „A więc to 
prawda", dotyczący poruszonej przez nas 
odpowiedzi p. namiestnika, danej jednemu 
z« studentów, wydalonych z Warszawy za 
demonstracye na oześć Kilińskiego. Wywo
dów tych me próbujemy nawet przytoczyć, 
bo jakkolwiek jedna i ta sama ustawa obo
wiązuje w Krakowie oo i we Lwowie, to 
przecież — jak nie raz tego mieliśmy już 
dowody —  z nakazu policji niewątpliwie 
skt nfisknwanoby dziś Gaz. Nar.

CMn-oceiitowe pismo tutejsze przytacza 
obronę p. namiestnika, pomieszczoną w kon
serwatywnym Czasie i w liberalnym D zitn. 
polskim  Charakterystycznym jest sąd orga
nu tego o wystąpieniu w tej epruwie Dzień, 
poi Oto co pisze dosłowuie : „Dziennik poi. 
rozprawia się trochę po „Kawid-rssu “ O 
świadcza mianowicie, że go to cieszy, iż „nie 
wszystkie głosy idą w niebiosy**, więc jest 
przekonany, że i artykuł Gazety Nar. nam 
nie zaszkodzi : ubolewa wszakże, że Gazeta 
nie zastanowiła się głębiej przed rzuceniem 
się na namiestnika i przed szkodzeniem czło
wiekowi, który „dobrze i wiernie służy 
krajowi.11

G odność szam b e ln n a  otrzymał kapi
tan p. Władysław Nałęcz Gostomski.

S lab . W sobotę dnia 26. bm. o godzi
nie 7 wieczorem odbędzie się w kościele 
00. Bernardynów we Lwowie ślub panny 
Jadwigi Kropiowskiej, córki Karola, za- 
ezozytnie znanego przemysłowca we Lwo
wie i Zofii z Jaźwieckich, z p. Kazimie
rzem Jakubowskim, spólnikiem wieloe ru 
chliwej i zasłużonej na polu wydawniczem 
firmy księgarskiej Jakubowski i Zaduro- 
wicz.

v iadom ości d y e e e /y a ln e . Gr. kat. 
archidyecezya lwowska: Prezeutf na gr.-
kat. probostwo w Hlibooe n » Bukowinie o- 
trzymał ks. Teodor Matejków, dotychczaso
wy paroob w Pntyłowie.

Pogłoska. Do K ur. códzien. telegra
fują ze Lwowa, że wedle krążąoyoh w ko
łach dnehownych tutejszych pogłosek, bisku 
pem-snfraganem lwowskim, w miejsce ks.

biskupa krakowskiego Puzyny, mianowany 
zostanie tutejszy kanclerz konsystoryalny, 
ks. dr. Weber.

B a n k ie t na cześć dra Jana Czaykow 
skiego, prezesa Izby adwokackiej, powołane- 
nego na członka Izby panów, urządza lwow
ska Izba adwokatów dnia 30. stycznia o 
godzinie 6-tej wieczorem w Kasynie miej- 
skiem.

Oburzające Wczoraj około godziny 7 
wieczorem pojawił się około pogotowia woj 
skowego, naprzeciw namiestnictwa, mężczy
zna liczący lat 40, mający na głowie czapkę 
z daszkiem, a na sobie rodzaj okrycia uży
wanego do kąpieli. Zapytany przez przecho
dniów, dlaczego nago stoi w takiem zimnie, 
odpowiedział, iż ‘jemu jest ciepło, & wycze
kuje na przybycie swego brata, kapitana, 
który ma mu w pojedynku sekundować. Gdy 
widocznem było, że jest to obłąkany, zabra
no go tymczasem de izby pogotowia wojsko
wego i zatelefonowauo po staoyę ratunkową. 
Przybyli ze stacyi lekarze orzekli, że nie 
ma innej rady tylko należy dać znaó do 
komisaryatu V dzielnicy na placu Strzelec
kim i prosić, aby tenże wystawił kartę le
gitymacyjną, bez której żadnego umysłowo 
chorego do szpitala nie przyjmą. Komisaryat 
odpowiedział na to wezwanie, „że go jakiś 
golec nic nie obchodzi i stacya ratunkowa 
niech sobie robi z nim, co się jej podoba.* 
Wówozas żołnierze dali płaszcz celem okry
cia obłąkanego i odwieziono go do binra 
policyjnego. Komisarz policyi odesłał obłą
kanego, nagiego (płaszcz bowiem zaraz żoł 
nierzowi oddano), krytą dorożką do biura 
komisaryatu dzielnicy Y z poleceniem, aby 
go przyodziano i do szpitala oddano, Komi- 
saryat i tym razem nie usłuchał wezwania, 
nie przyjął bowiem obłąkanego, twierdząc 
ponownie, że nie ma do tego ani ochoty ani 
obowiązku. Policyanci, radzi nie radzi, od
wieźli tego nieszczęśliwca do szpitala po
wszechnego, gdzie oczywiście także go nie 
przyjęto. Wędrował więc napo wrót do poli
cyi, a stamtąd odesłano go raz jeszcze z e 
nergicznem pismem do komisaryatu, gdzie 
ostatecznie zdecydowano się obłąkanego przy
jąć i w aresztach miejskich pomieścić. Wszel
kie komentarze zdają się tu być bezpotrze- 
bne. Wystarcza stwierdzić, że o z ł o w i e k a  
u m y s ł o w o  c h o r e g o  w o ż o n o  b e z  
o d z i e n i a  tam i napowrót od godziny 7 
do 3/410 wieczorem tj. p r z e z  niemal t r z y  
g o d z i n y !  Nie sposób nam znaleźć odpo
wiednich słów oburzenia celem napiętnowa
nia całego tego zajścia.

T ow arzystw o ludoznaw cze  zawią
zało się we Lwowie. Celem jego umiejętne 
badanie ludu polskiego i sąsiednich i roz
szerzanie zebranych o nim wiadomości za 
pomocą organu Towarzystwa, który członko
wie będą otrzymywali bezpłatnie. Członkiem 
może byó każda nBoba nieposzlakowanego 
charakteru bez różnicy płci. Osoby, chcące 
przystąpić do Towarzystwa, zgłosić się po
winny do profesora uniwersytetu lwowskiego 
dr. A. Kaliny, ul. Garncarska 1. 6. Statnta 
namiestnictwo już zatwierdziło; ukonstytuo
wanie się Towarzystwa nastąpi na zebraniu, 
które odbędzie się w sobotę d. 9 lutego br. 
o godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej. Nie 
wątpimy, że Towarzystwo to, pierwsze w 
Polsce, cieszyć się będzie uznaniem w całym 
kraju i źe w pierwszej linii garnąć się bę
dą do niego księża i nauczyciele ludowi, 
zbierając wśród ludu materyały etnograficzne 
a nadsyłając je do wydziału Towarzystwa, 
mogą oddać wielkie usługi polskiej folklo
rystyce. W Niemczech i Czechach Towarzy
stwa takie od dawna już istnieją i rozwija
ją  się jak najpomyślniej.

Adres dla ks. Sapiehy ma mu byó 
już d. 30 bm. doręczonym. Komitet zajmu
jący się sporządzeniem adresu, zebrał już 
przeszło 100.000 podpisów z wszystkich 
dzielnic Polski, a ustanowiwszy dzień dorę- 
ozenia, wysłał do wybitnych obywateli na
szego kraju zaproszenie, aby zechcieli się 
jawić d. 30 bm, o godz. 11 przed połu
dniem w sali ratuszowej we Lwowie w cha
rakterze uczestników delegacyi. Pożądane 
jest przywdzianie na tę uroczystość stroju 
narodowego.

Bepertoar rozpraw  karnych , które 
sądzone będą w I. kadencyi br. posiedzeń 
sądu przysięgłych: Dnia 28. stycznia Be
dnarski Jan i tow, o kradzież. D. 31. sty
cznia Popko Katarzyna o podpalenie. D. 4, 
lutego Waszcaysiyn Hrynio o podpalenie. D 
5, lutego Stawiński Tadeusz o występek z 
§. 491 u. k. Dnia 8. lutego Stybel Wasyl 
o skrytobójcze mirderstwo. D. 12. lutego 
ćwikowska Katarzyna o dzieciobójstwo. D. 
12. lutego Szewczak Marya o ciężkie uszko
dzenie oiała. D. 13. lntcgo Mikuta Iwan o 
zabójstwo. D. 14, lutego Schuh Samuel o 
zabójstwo. D. 15. lutego Tekliszyn Fedio o 
zabójstwo. D. 16. lutego Demczek Leon 
Adolf e sprzeniewierzenie. D. 18. lutego 
Dryszozak Iwan o podpalenie. D. 19. lute
go Oczerkiewicz Piotr i tow. o kradzież. D. 
20. lutego Kmieć Zofia o podpalenie, D. 22. 
lutego Kołodziej Rona o morderstwo.

Komitet kapców i młodzieży handlo
wej, oddał czysty dochód z wieczorku któ
ry się odbył nbieełej soboty w sali klubu 
pocztuwegi, 50 zł. w. a. na gimnazyum cie
szyńskie.

N ag ła  śin i ■ rć. Wczonij znaleziono 
zwłoki starej ż braczki liczącej lat około 50 
w realności przy ul. Łyczakowskiej 1. 39. 
Okryta łachmanami, legała z zeiś iętomi pię
ściami i miała raulię na głowie. Wezwany 
lekarz miejski dr. Elektorowicz skonstatował, 
iż śmierć była naturalną a rana na głowie 
pochodzi z upaduięcia, gdyż zmarła była 
epileptyczką.

Niebezpiecznego rzezimieszka J a 
na Baozmańskiego, znanego awanturnika i 
złodzieja przytrzymała wczoraj polieya lwow
ska. Baczmański licząc około lat 40, był 
już 37 razy za kradzieże i inne przestępstwa 
karany.

S łużącego  Wojciecha Zaniaka, o któ
rym donosiliśmy, ii okradł swvoh służbo - 
dawców, dwu jednorocznyoh ochotników, za
mieszkałych przy ul. Żółkiewskiej 1. 81, 
przytrzymano wozoraj, przyczem odebrano 
rau 36 rozmaitych przedmiotów z tej kra
dzieży pochodzących. «

Trafił na kupca. Antoni Fitiał przy
był do Lwowa celem szukania zarobku. Gdy 
przez dwa dni znaleźć go niemógł, a za
brakło mu pieniędzy na życie, postanowił 
spizedaó swe nowe buty i kupić stare lub 
też zamieniać je na starsze i żądać dopłaty.

W tym celu wstąpił do sklepu z obu

wiem Mojżesza Markusa Noschkee przy ul. 
Krakowskioj 1. 8 i zaproponował za manę 
„Kupiec** dał mu stare buty i obiecał do 
płacić 2 zł. 50 ct. Gdy się jednak Fitist 
w stare buty przebrał, wyrzucił go pomy 
słowy żyd za drzwi krzycząc, że go napa
stuje. Sprawa oparła się więc o sąd.

P o rz ą d k i m ie jsk ie . Dzięki istnieją
cym w mieście porządkom zdarzyły się 
wczoraj następujące wypadki: O godz. t/g10 
upadła w rynku na nieposypanym chodniku, 
13 letnia dz,ewczynka, M. Rapalska i zwi
chnęła rękę. O godz. 10 upadła na chodni
ku przy placu Strzeleckim zarobnica, Marya 
Łasuka i zwichnęła rękę. O godz ‘/ j l l  u- 
padła na ul. Ormiańskiej uczennica sernina- 
rynm żeńskiego, panna Jadwiga N. i zwi
chnęła lewą nogę w kostce.

We W iednia zmarł d. 23. bm. były 
członek Rady miejskiej Treitl i zapisał cały 
swój majątek, wynoszący milion reńskich, 
tamtejszej akademii umiejętności na H °  a- 
stronomiczne.

Dział kroniki rabunków z w ła
maniem, który do kolosalnych rozmiarów 
doszedł w tych czasach w Wiedniu, powię
kszyło jedno włamanie się, mianowicie do 
składu jubilera A. Engla, przy Liliengasse 
1. 2. Między 5 a 6 godz. wieczorem, pod
czas gdy p. Engel z żoną znajdowali się w 
sklepie, rozbito szafkę wystawową i skra
dziono gablotkę z pierścionkami ogólnej war
tości około 600 zł. Jubilerowi pozostała po
ciecha, iż zawiadomił policyę, która skon
statowała, że istotnie został on okradziouy.

Z W arszaw y donoszą, że jeuerał-gu- 
bernatorowi warszawskiemu hr. Szuwałowo- 
wi w dniu 22. bm. o godz. 1, z południa 
przedstawiali się w sali recepcyjnej był. 
Zamku królewskiego przedstawiciele ducho
wieństwa katolickiego i ewangelickiego, oraz 
członkowie ciała dyplomatycznego.

D obra zabaw a. W niedzielę w Salach 
Redutowych w Warszawie odbyła się druga 
maskarada, nn którą sprzedano dziewięć 
biletów!

M alwersacja. Znana sprawa poduiesie- 
nia, na mocy fałszywej asygnacyi, rs. 16.500 
z banku dyskontowego, znalazła się na szpal
tach W ars/. Dninw. Zaraz nazajutrz po 
spełnionem oszustwie, jak donosi Dnirwnik, 
podejrzany o nie Henryk Libro wieź, b. u- 
rzędnik tegoż banku dyskoutowego, aressto- 
wany został na nlicy. Znaleziono przy nim 
wtedy ra. 1.962, a po rewizyi, dokonanej 
w mieszkaniu jego przy ul. Czystej pod nr, 
4, znaleziono jeszcze rs. 14,000. Oprócz te
go u znajomej Librowicza, Aguitszki Klau 
ze, wykryto rs. 53, ofiarowane jej przez 
Librowicza z pieniędzy, podniesionych z ban
ku. Aresztowany Librowicz przyznał się do 
winy, objaśniając, iż na dzień przed popeł- 
nionem oszustwem, będąc w biurze bnaku 
dyskontowego, skradł dwa blankiety asygna
cyi, z których w następstwie jeden wypełnił 
i pod przybranem nazwiskiem Szteinmana, 
za okazaniem sfałszowanej asygnacyi, ode
brał z banku rs. 16 500; z których 400 
już zdołał roztrwonić.

Lord Churchill umarł w Londynie.
Anarchiści w R zym ie znów rozwi

jają swą działalność; 22. bin. na parapecie 
okna bankierskiego domu Pozzi i Soler przy 
ul. Biglio, znaleziono pocisk dynamitowy, 
który jednak nie eksplodował. Natomiast 
druga bomba złożona rano przy ul. Jean 
Baptise Vioo, w pobliżu więzienia karnego, 
wybuchła ze straszliwym hukiem, nie spra
wiając jednak żadnego spustoszenia.

Z Bzy m u d o n o szą : W szystkie, krążące 
po w łoskich i zagranicznych dziennikach, 
w ieści o m niem anej chorobie O jca św. są 
całkiem  bezzasadne. L ekarz  papiezki doktór 
L am poni ra d z ił w praw dzie najczcigodn ie j
szem u starcow i zostaw ać przez dn i k ilka w 
łóżku d la  w ypoezynku po ciągłej pracy i 
dla n ab ran ia  sił do dalszej, ale P ap ież  nie 
choiał pójść za tą ra d ą  i poprzestał na 
zm iej8zeniu liczby posłuchań  i na chw ilo- 
wem ograniczeniu  p isurskich zajęć, bo sum , 
ja k  w iadom o, n iem al wszyBtkie encykliki 
swe u k ła d a ; atoli p rzerw a ta  by ła  n ied ługą  
i czując się silniejszym , w raca stopniow o do 
pis&rskioh trudów  i do posłuchań , p rzy n a j
mniej urzędow ych i niezbędnych.

W końcu miesiąca oczekiwany jest w 
Rzymie kardynał V nghan arcybiskup west- 
minsterski. Tak w kolegiach duchownych 
angielskiem, szkockum i islandzkiem, jrko 
i w Watykanie wyg'ądają go niecierpliwie. 
Ma on bowiem stać się głównym pośredni
kiem i sprawcą unii anglikańskich dysydeu- 
tów ze Stolicą Apostolską i powrotu całej 
Wielkiej Brytanii na łono kościoła.

„Szeroka natura '1. Taksator pewnego 
lombardu prywatuego w Petersburgu przez 
szereg lat systematycznie okradał instyluoyę, 
wydając zastawione rzeczy i drugi raz je 
do lombardu jako zupełnie nowe przyjmu
jąc. Po tej manipulacyi rzeczy, pu raz d*ugi 
do lombardu przyjęte, nie wracały do pier 
wotnych skrzynek, następne były puste. Do
piero po kilkunastu latach sprawa s>ą wy
dała. Piękna tam musiała byó kontrola!

Ze Szcza tka.
—  K rakow skie p ism a donoszą że le-ow- 

ski organ libera lny  przechodzi ua w łasność 
p. Szczepanow skiego.

— C ekawa rzecz który — czy Gazeta 
itwwsku  ozy Dziennik polski ?

Zarząd Tow . Sz .o iy  ludowej za
wiadamia, że przedstawienie, które się odby
ło na dochód tego Tow. w teatrze Skarb
kom skirn 14. bm., przyniosło ogółem docho
du 682 zł. 30 ct. Po pokryciu wydatków 
pozostało jako czysty dochód na rzecz Tow. 
Szkoły ludowej 295 zł, 23 ct. Naddatki 
ofiarowali pp, namiestnikowa i p. Jan  Ka
zimierz Zieliński po 10 zł., W. hr. Dziedu- 
styoki 8 zł., dr. J. Pawlikewski 6 zł., St. 
Sękowski i E. Torosiewicz po 5 zł., Mar
chwicka 4 zł., dr. Ziembicki, A. R,rybki i 
Franz po 3 zł., K- Lewakowski, W. Kłos- 
sowski, ks, Sanguszko po 2 zł., N. N. 1‘80, 
p. Machekowa 1 zł. Szanownym ofiaroda- 
dawoom, p. dyrektorowi Przybylskiemu za 
chętną pomoc, p. W. Radkiewiozównej, p. 
Józefowi Kotarbińskiemu i Tow. „Echo“ za 
łaskawe wzięcie udziału w przedstawieniu, 
składa Zarząd Tow. najuprzejmiejsze po
dziękowanie.

Sstuki piękaa.
* Z t e a t r  \  Na wrzorajszem drugiem 

z rzędu przedstawieniu „Madame Sans-Gene“ 
teatr był szczelnie zapełniony.

R e p c r to a r  Dziś w piątek
po raz czwarty „Mad iine Sans Geue" komedya 
w 4 aktach Wiktoryna Sardo u i E. Moreau, 
w przekładzie Kazimierza Ehrenberga. W 
sobotę „Łucya z Lammermooru1* wielka ope
ra w 3 aktaoh Donizettfego. Pierwszy go
ścinny występ panny Julii Biondelli, oraz 
występ pp. Aleksandra Myszugi, Jnliana J a 
romina i Józefa Szymańskiego. W niedzie
lę o godzinie l/» <1° 4 „Zbójcy“ tragedya 
w 5 aktach Fr. Szyllera. Wieczór o godzi
nie J/g do 8 po rsz pierwszv „Kazimierz 
Wielki, król chłopków i Bruzda1* sztuka na
rodowa ze śpiewami i tańcami w 3 aktaoh 
Majernnowskiego.

„Madam Sans-Genc*, która zdobyła so
bie u nas wielkie powodzenie dzięki znako 
mitej wysoce oryginaluąj grze pani Stacbo- 
wiczowej, oraz niezwykle pięknej wystawie, 
daną będzie po raz piąty w poniedziałek. 
Ci, którzy widzieli w >Vi -dniu „Madame 
Sans-Gcue", stanowczo utrzymują, że przed
stawienie lwowskie nie ustępuje w niczem 
tamtejszemu, a patii Stachowiczowa w wieln 
scenach przewyższa panią Odillon.

Julia Biondelli wczoraj wisczór przybyła 
do Lwowa, witana serdecznie przez liczne 
grono wielbicieli jej sympatycznego talentu. 
B ondelli wystąpi u nas ośm razy.

Najbliższą nowością repertoaru będzie 
„Walka Motyliu Sudermana.

W niedzielę popularne narodowe wido 
wisko „Kazimierz Wielki i Bruzda*.

* U ko leb k i te a łn .  Ustęp z dzLjów 
sceny warszawskiej 1765 — 1777. Skreślił 
Stanisław Schntir Pepłowski. VV pracy tej 
daje tak biegły znawca dziejów sceny pol
skiej, jakim jest istotnie p. Pepłowski, szcze
gółowe sprawozdanie z ruchu, kliry w na- 
szem piśmiennictwie dramatycznem, objawił 
się po otwarciu teatru polskiego w Warsza
wie (w listopadzio r. 1765) oraz kreśli ogól 
ny zarys dziejów ówczesnej sceny polskiej. 
Opowiadauie p. Pepłowskiego zawiera mia- 
nowii ie obraz pierwszego dwunastolecia istnie
nia sceny polskiej w Warszawie, które, o- 
gółem biorąc, smutno się przedstawia i koń
czy się zamknięciem teatru narodowego. Do
piero Wojciech Bogusławski siłą swej woii, 
zdolnościami i poświęceniem umiał postawić 
scenę narodową na stanowisku, odpowiedmem 
jej godności i wielkiemu posłannictwu. Pra
ca p. Pepłowskiego wyszła nakładem księ
garni Jakubowskiego i Zadurowicza.

* „D la k o ro n y " . Pod takim tytułem 
wystawił Fr. Coppće w teatrze Odeońskim 
w Paryżu swój dawno podobno napisany 
dramat, osnuty na tle dziejów wielko-buł- 
garskiego państwa z końca XV. wieku. 
Sztuka ta jest w pięciu odsłonach z epilo 
giem i przy wspaniałych dekoracyach i wy- 
bornpj grze aktorów zyskała niezmierne po
wodzenie. Treść dramatu jest następująca: 
Michał Braukomir (?) wódz naczelny woj
ska bułgarskiego oczekuje, iż wybiorą go 
na króla, a on swej drogiej żonie, młodej 
i pięknej Greczynce Bazilidzie, sam włoży 
koronę na skronie. Ale wybony dają głosy 
biskupowi Stefanowi (?) i on zostaje regen
tem. Wtedy emisaryusz turecki, przebrany 
za śpiewaka, zjawia się na dworze Bianko- 
mira i podżega go do zemsty tj. do wyda
nia kraju w ręce Turków, a wtedy sam 
sułtan da zdrajcy koronę w nagrodę. Syn 
jego z pierwszego małżeństwa młody Kon
stantyn ma niewoluicę turecką Nilieę, która 
podsłuchała wszystko i spisek zdradza. Ale 
ojciec i maeooba mszcząc się za zdradę, o- 
skarzają syna i pasierba o ten występek, 
fałszując jego list, jakoby do Koustantyuo- 
pola pisany, Konstantyn zostaje skazany na 
pięgierz i śmierć z ręki kata. Dopiero Mi- 
liea zdziera maskę z występnych, sztyletuje 
zdrajcę i sama się zabija. „Dla korony" ma 
przewyższać w wartości „Przechodnia" i 
„Lntnistę z Kremony**, którym Coppee imię 
swe literackie zawdzięcza. Krytyka stawia 
ten dramat wyżej niż „Gismondę* p. Sar- 
dou i przepowiada mu europejskie powodze
nie. Wiersz ma byó gładki i poprawny, a 
przeładnwauie scen patryotyzmem nie raziło 
lecz przeciwnie zachwycało widzów i słu
chaczów. Wywoływaniom autora nie było 
końca.

Wskrzeszanie pamięci.
W ostatnich czasach angielska lite

ratura naukowa zajmowała się żywo no- 
towauiem bad-ń nad pamięcią, zwłaszcza 
nad objawami ekscentryczno*-i psychi
cznych z Dj dziedziny.

Pomiędzy objawami najciekawszymi 
zwracała uwagę Uizoajch właściwość 
wskrzeszania dawnych wspomnień w wa
runkach wyjątkowych. Waruuki te są 
bardzo różnorodne: wszelkie zatrucia,
siany patoii-giczue, stany marzeń i snów, 
gwałtowne w zruszenia, zbliżania się 
śmierci itp. Między innemi pijaństwo po
zostawia po sobie wspomnienia bardzo 
błędne. V̂ iększość indywiduów, zafrzy- 
many cli przez policję w stanie pijaństwa, 
oświadcza, iż nie p -m ię ta  nie a nic ze 
swych czynności, dok manych po pijane 
mu. W oświadczeniach tego rodzaju nie 
brak prawdy. Próbowano niekiedy z mu
szać podchmielonych do cytowania na
zwisk, dat, faktów z niedalekiej prze
szłości i przj konywano się , iż po wy- 
trzeźwieniu s ę indywidua te nie przy
pominały s.jb.e tjc 'i  nazwisk, dat i fak
tów. Prace z dziedziny psychologii cytu 
ją  przykłady posłańca publiczuego któ
ry po pijanemu załatwiał zlecenia naj
dokładniej, oddawał pakunki i listy we
dług adresów, nazajutrz zaś nie był 
wstanie wymienić ani jednego adresu; 
przypominał sobie jednak wszystkie szcze 
góły najdokładniej po ponownem wpro
wadzeniu w stan podchmielenia. Dowie- 
dzionem jest tedy, iż pod wpływem za
trucia alkoholem odradzają się zaginione 
wspomnienia.

Te same objawy konstatowano w a- 
taksch gorączki, zwłaszcza zaś w som- 
nainbnlizmie. Medyum wprowadzone w 
stan somnambulizmu ma, jeżeli tak wy
razić się można, pamięć powiększoną. 
W stanie zwykłym nie mogłoby sobie 
przypomnieć nawet cząstki z tego, co 
sobie przypominało najdokładniej w s ta 
nie niezwykłym, ale po wprowadzeniu

na nowo w stan somnambulizmu pamięć 
powraca. Słynną pod tym względem by
ła niejaka Felida, obserwowana przez 
czas dłuższy przez dr. Azama w Bor- 
deaui. Kobieta ta miała dwie „egzysteu- 
cye umysłowe": w jednej była wesoła, 
śmiejąca się, skłonna do zabaw i żar
tów; w drugiej {(stale bywała smutna, 
ponura, milcząca. Felida nie przypomi
nała sobie w jednej egzystencyi nic, co 
działała w drugiej. W pewnych eh wiłach 
nie poznawała swojego lekarza, swoich 
znajomych, swojego psa ; w innych znów 
zdawała sobie najdokładniej sprawę ze 
wszystkiego, co ją  otaczało.

Kroniki lekarskie znają indywidua, 
które bez żadnej określonej przyczyny 
porzucają miejsce swojego zamieszkania, 
swoje zajęcia i zuikają na pewien czas 
bez śladu. Po kilku lub kilkunastu dniach 
wracają do swoich siedzib, do stałych 
swoich zajęć, alo nie przypominają so
bie nic z ostatniej swojej podróży, zu
pełnie jak ludzie śpiący, którzy budzą 
się z ciężkiego snu bez sennych marzeń. 
Jeżeli indywidua te są podatne do hy- 
pnozy, należy wprowadzić je w stan 
sonam bulizm u, a wówczas najdokła
dniej przypominają sobie szczegóły wy
cieczek, wskazują nawet rzeczy i pienią
dze zgubione w podróży. Jedno z takich 
indywiduów pozostawiło znaczną sumę 
pieniężną w szafie n u n w u  hotelowego 
w odległym mieście. Na zasadzie wska
zówek, udzielonych przez indywiduum to 
w hypnozie, zwrócono się do właściciela 
hotelu, który w samej rzeczy pieniądze 
odnalazł i zwrócił prawemu właścicie
lowi.

W ostatnich czasach stosowano nie
jednokrotnie w Anglii t. zw. „zwiercia
dło magiczne". Doświadczenia polegają 
na wpatrywaniu się upartem w ciągu 
pewnego czasu w powierzchnię błyszczą
cą, w zwierciadło, w oliwę nalaną w na
czynie płaskie, w powierzchnię kryształu 
itp. Po pewnym czasie wpatrujący się 
widzi malujące się ua błyszczącej po
wierzchni pejzaże, rz czy kiedyś "widzia
ne, obrazy z przeczytanych książek. Do
świadcz ń tych jednak dokonano dotych
czas niewiele.

Znaczne pobudzenie pamięci daje się 
spostrzegać w marzeniach sennych, w 
których powracają obrazy bardzo dawno 
widziane, najzupełniej zapomniane, jako 
to wspomnienia z lat dziecięcych, o któ
rych w wieku dojrzałym nie myślimy 
nigdy; nazwiska, najzupełniej na jawie 
zapom niane; szczegóły, potrzebne nam 
do załatwiania interesów, i to szczegóły,
0 których napróżno szukaliśmy poprze
dniego dnia w pamięci. Nie darmo przy
słowie powiada, że la nuit porte conseil, 
Maury, który zanotowywał tyle nauko
wych doświadczeń ze snami, opowiada, 
co następuje: W czasie podróży po oko
licy, gdzie spędził młodość, śni, że ktoś 
przji hodzi do n ego, wym enia mu s voje 
nazwisko i przypomina się, jako dawna 
znajomość. Po przebudzeniu się Maury 
przypomina sobie dokładnie nazwisko i 
fizyognomię osobistości, hle sądzi, że ma 
z marzeniem seunem do czynienia. Tym
czasem w miejscu swego urodzenia spo
tyka nazajutrz osobistość, którą widział 
w sennem niarzouiu, a której nazwiska
1 fizyognomii najzupełniej na j.w ie  za- 
pom nieł.

W jaki sposób tłumaczyć sobie n t- 
leży podobne zjawisko? Wyjaśnienie 
ostater-zno i ścisła podobuych f-Mioruenow 
nie je s t możliwe, w każdym jednak ra
zie można im odjąć charakter zjawisk 
nadprzyrodzonych.

Nie możemy ściśle określić, co za
wiera pamięć nasza, przypomnienie soóie 
bowiem na razie wszystkiego, co pamię
tamy, przechodzi możność naszą. Co 
chwila szukamy w pamięci nazwiska, 
imienia, daty, nazwy miejscowości, w 
przekonaniu, iż powinuiśmy ktanowc ,o 
szczegóły te w pamięci odna’eźć, a e- 
duak ich nie znajdujemy. Wspomnienia 
nie przychodzą na rozkaz i są w bardzo 
wielu razach niezależne od naszej woli. 
Zjawienie się tedy i zanikanie wspom
nień nie daje nam miary rozległości pa
mięci, gdyż to, czego sobie w tej chw.li 
przypomnieć nie jesteśmy wstanie, za 
chwilę zjawia się w pamięci samo, bez 
udziału woli naszej.

Paryskie iaboratoryum psychologiczne 
dokonało całego szeregu studjów nad pa
mięcią słów oddzielonych. Odczytywa
no zdrowemu umysłowo osobnikowi 50 
słów kolejno. Osobnik ten przy najwię
kszym wysiłku woli przypominał sobie 
z nieh na razie 10—20 słów. Po chwili 
jednak, gdy mu ponownie przypominać 
sobie odczytaną listę kazano, wymienił 
znów 1 0 - 2 0  słów, ale już innych, nie 
ty■ h samych, co za pierwszym razem. 
Pamięć więc obejmowała z przeczyta
nych 50 słów 30—40, ale nie zawsze 
dopisywała w równej mierze.

Uogóluirjąc wywody powyższe, tw ier
dzić można, iż średnio 1J3 obrazów i po
jęć, zawartych w pamięci, jeat w każdej 
chwili do naszego rozporzą lżenia. Po:o- 
s tiłe  ł/3 nie przychodzą nam na myśl 
w tej chwili, ale mogą naiu z łatwością 
przyjść w następnej, co dowodzi, że bądż- 
cobądź tkwią one w pamięci. Przypomi
nanie sobie obrazów i pojęć zatartych 
nieco zależne jest od tysiąca okolic/.uo- 
ści, tak fizycznych i moralnych.

Lwów d. 24. stycznia.
(U posiedzenie (i sesyi, VI. peryodu).

Dzisiejsze posiedzenie otworzył ks. 
marszałek dopiero o godz. 2 m. 30 wo
bec mniejszego jeszcze, aniżeli zwykle 
udziału posłów.

Odczytano petycje, które w dalszym 
ciągu do Sejmu wpłynęły. Przy petycji 
gminy Wilamowice o utworzenie tamże 
sądu powiatowego przemawiał p. P o t o 
czek,  popierając takową. P. B & r w i ń -  
d k i popierał petycyę gminy Załoziec o 
utworzenie tamże szkoły kilimkarskiej. 
P- K r y n i c k i  popierał petycyę gminy 
Tarnopola o odpisanie należytości, nale-



GAZETA N A KODOWA z Piątku dnia 25 Stycznia 18S>5 Nr. 25
żai-ycli się funduszowi sikoluemu ukrę-1  szowie. względnie do Wieliczki-Krakowu. g ierski przem ysł wywozo-wy, podobnie

'W niosek ten odesłano do kom isji kole- jak  przem ysł innych  państw  nie możegowemu
Z porządku dziennego zezwolono gmi- jowej 

nie Krakowiec na pobieranie przez prze- _ Następnie p. O k u n i e w s k i  ,Uasa
(io/ost«ó < b ' ję tnym  na okoliczność, że 
B u lg « n a  za pomocą rzekomej akcyzy J  . _ - ł  - • i ■ *ciąg 5 "lat opłaty gminnej od napojów dniał swój wniosek w sprawie założenia podnoś' oła, a jednocześnie svslem"af7 - 

spirytusowych, — zaś petyeyę gminy Mo- utrakwisty cznego senm uryuru w K łomy i, oznie dąży w drodze prawodaw, zej do 
derówki o przyjęcie na fundusz krajowy a względnie Horodence-. Jako motywy usunięcia towarów zagranicznych “ 
Vn«.7tńw utrzymania nieletnich Lubaziów swego wniosku podawał mówca: brak R ząd luiłgarsk bardzo hWlniA r,n
uw vnni v przyięcie
kosztów utrzymania nieletnich Lubaziów I swego" wniosku podawał mowr 
w kwocie 163 ' • • ' ■ . W,1
gm inie Budapesztu, ___
budżetowej, — a wreszcie sprawozdanie I cieli z powodu braku dostatac™ ^ :i '  ■ I

- • • — - « i — ' - 1  ni* p '* * » * *

graniczny .
; u - —  R ząd bul^ftrsk'. b8T,dzo blftdnis Y>n
'3 zł. 33 ct., należących się nauczycieli, skutkiem czego 412 szkół stąpił, ogłsszająo noty, przesłane r^a- f Dawi * ro1 Jec 
.pesztu, odesłano do komisyi było nieczynnych, dal-j że 1535 nauczy d .w i anstryaek iem u , przed nicieniem  d a 'ej °djedzie.

 j     I M(f/e podnogzą s toBlm k iw

B elg rad  d. 24. stycznia.
W ybierający się do swojej m atk i 

(do B iarritz) król przybędzie do Wie
dnia w sobotę, gdzie się spotka z w ra
cającym z Berlina m inistrem  spraw  
zagr. Bogieewiozem. W e W iednia za 
bawi król jeden dzień i w niedzielę

tem  uniem ożliwiłpuutipiu ri «jj i ” " ' *•. . ■ ' nin nr 'łoił . J, 1 • a ” ■** nu wn *. » --------
Wydziału krajowego w przedmiocie po- seminaryow nie posiada egzaminu doj- A uttry i dr< gę porozumienia. Bardzo Bośnii i powiadają, że A ustrya stwo-
parcia poszczególnych kolei lokalnych rzałosci, a wreszcie, że cała wschodnia też niestosownie rząd bułgarski sera- rzvła w chmunwio contpnrr,
odesłano do komisyi kolejowej. część kraju poza Tarnopolem i Staniał.,, wę c y s to  h . n d B w ą ^ e S  ń» R  , J . . T ,  knlfcury P ° -- ■ v 1   nU im m iM  1 K _• >.  r  ■ ! , P" e fudniowo słow ianskiei: Bośnia i H*r.U U O D t O U U  U U  v U ■ i  r  . 1 " -------- ---------- Z i  ‘  u a  p ;  O  I

Następnie zabrał głos p. M e r u n o - wowem, obejmująca ip  powiatów, nie wielkiej polityki, pisząo w jednej z o- 
w i c z  dla uzasadnienia swego wniosku posiada ani jednego seminaryum nauczy- w y c h n o t: „Takie postępowanie Austro- C. -  - -  -
w sprawie rozpowszechnienia między lu- cielskiego. Wniosek’ ten odesłano do ko- W ęgier może na każdy sposób wyjść * cywilizacyjnym  daleko stoją wyżej 
dem wiejskim asekuracyi od szkód ognio- misyi szkolnej. t.wltn n> tnm r,4ń .- n ------ — i —

łudniowo słow iańskiej; Bośnia i H er
cegowina pod względem m ateryalnym

wych i na życie. Z kolei uchwalono na wniosek ko
ty] ko na korzyść R osyi,“

v“     *
Mówca, uzasadniając swój wniosek, misyi budżetowej polecenie Wydziałowi

przypomina liczne uchwały riejmu, do- krajowemu, aby z delegatami Towarzy- W Pr,uskiej Izbie posłów wystąpił mi I —   v ----™----TO|UJ,
unminaiac się o zaprowadzenie przymu- stwa opieki szpitalnej dla dzieci w Kra- r" Ste-r 08iłlatJ  przeciw projektowi utw o’ b a jo w eg o  p. B iankini przedłożył wnio

od Serbii i Czarnogóry.
Zad ar d. 24. stycznia. 

Na wczorajszem posiedzenia sejmu

ogniowycu, uouivu.iwj, Ł, BJ     uu Ł _
mich szkód, zrządzanych corocznie przez wiadomości sprawozdanie komisyi gospo- wyzuaDiam! stałaby się jeszcze większa 
pożary. Wynoszą one w przecięciu około darstwa krajowego w przedmiocie kra- Po?ł donosii ^  między Niemcami a I
pięć milionów zł. rocznie, z czego ase- jowych składów publicznych w Krako- daPon'% rozpoczęły się rokowania w zglę-l Bourgeois miał wczoraj po południu
kuracya wynagradza poszkodowanym ma- wie i we Lwowie. *—> °  * I , i r  r
ło co nad Vs część, reszta zaś tej warto- Nad sprawozdaniem komisyi drogo-
ści idzie bezpowrotnie z dymem. Przy- wej o czynnościach dcp. IV. Wydziału

' — —■ fn Iriin nhnL LTro mirnrrn i.fk.

dem zawarcia traktatu handlowego.

P a ry ż  d. 24. stycznia.

naradę z przyszłymi m inistram i.
Dyrektor piechoty w m inisterstw ie

Wydziału Jak z Londynu donoszą, m inister W0Jny» generał T o u r n i e r  został mia-łtrourn J ~ ___ . . fc'
mus
żyć

lu z ie  WOiijiy...-------
asekuracyjny m usiałby także obni- kra'jowegó za rok ubiegły  nr * uuuuyuu

zyc znakom icie k o s z t a  ubezpieczeń o- małej dyskusyi. P. H u  r y k  Spraw wewnętrznych A s S  “ '“ , scerj f a r m e r  zosw im ia-
gn iow ych . Biurokracya wiedeńska dąży się o sw oje w tym zakresie nn«! m.,na* wał w swojej m owie że • ykaz7* I n0wany n acze ln ik iem  woiskowno-n
jednak uparcie do utworzenia zcentrali- wnioski na ostatniej se y najb liższy^ i o k T p ^ n J ż e n i e T  rZ°ne ,W ,ra g  TO'
zowanego we Wiedniu p a ń s t w o w e g o  dnak nie widzi u w ig lę d n Ł c h  J ' ?  Je' Woj en^ j  wynika K ^  iż̂  I T 7™ !
zakładu dla ubezpieczeń ogniowych, wozdaniu Wydziału krajowego M o * ^’ p.rzewa^  Anglii za konieczna dl
Sprzeciwia się temu dotąd jeszcze dość temu rozchodzi się o zniżenie nrc!^ ^ Pmezeństwa państwa oraz d l! ? 
silna autonomiczna opozycya sejmów drogowych i o zasadzanie drzew « . . . ubezpieczeDia pokoju.’ ^pszego
krajowych i reprezentantów  wielu kra- drog powiatowych i gm innych P n i

-  > -•- Ani n i e w s  k i  użalał się następnie.' ż l n“ 'jów koronnych w Badzie Pa^ s| v̂ a‘ 
jedna, ani druga strona ustąpić n

ru  prezydenta rzeczy pospolitej.
Po południa wczoraj Bourgeois miał

spra-1 przewagę Anglii" ™ k o n ^ ą  V  bez-1'dluŻ8^  narad« z F ; F a u re m , i po o- 
rtu/nc I n!rt/.».A^«i---     1 "  statecznem  rozm ów ieniu się z przy

szłym i m in is tram i, postanow iono, i i  
obejmie on prezydyum  i finanse, H  a- 

; k i użalał się następnie, że no- -z m  j  r> Q o t a u i  spraw y w ew nętrzne, a C a-
licznych wniosków o ZmiaPre  Z Ma8SavTy * Ras v a i g n a c  wojnę.
a  >— • zmiar,§ Mangasza schronił się do Tambien z 6 P a ry ż  24 stycznia

Intransigeant, L ibrę P arolt

zagranicznych) z am basadorem  niem ie
ckim  hr. Hatzfeldem. T u te jsze  koła d y 
plom atyczne są wielce roz iry tow ane i 
sądzą, że Kimberley przedłożył Niem 
com p ro jek t wspólnej m terw enoyi e- 
skadry angielskiej i niem ieckiej na  wo
dach chińskich.

B ru k se la  d. 24. stycznia.
Myśl abdykacyi króla Leopolda po

wstała z tego powodu, iż ew entualne 
odrzucenie przez Izbę aneksyi Kongo 
król uważać będzie jako osobistą o- 
brazę.

Le Patriotę stw ierdza , że w parla
mencie nie znajdzie się większość gło
sów do uchwalenia natyohmiastowej 
aneksyi.

jedna, ani druga strona usf» ',v “ " rawa ustawy drogowej, Wydział krajowy ża- klfkomT tow T rzy^am i^ którzyT poz08tal
asekuracyi ogniowej. -~-j ..............________

tym kierunku d z ił i w sprawozdaniu “śwofe™C*’1iOWa' mu w ierni 7
ce ofieyalnego takowe okólnikami. Przeciwko tem2., dza si? wiadomoT/ 78 8tron potwier-
ostarac się o strzegał się i bronił działa lność

nhAznia • - •  3zechnienie zwyczaju działu kraj. p. Edward J e d r  y '  sta j
ubezpieczania się od szkód pożarowych w i c z, poczerń Izba przyjęła dn 6J 0 skiei

^  ^  do jenerała  B lraiio .

  . r ........... . ..  i inne
Należy więc rozbudzić w tym , Kier. ^ “ takowe okólnikami. Przeciwko t e m u ^ ^  dza si? wiadomość o zupełnem rozbiciu tpg° rodzaju pisma ciągle podtrzymują 

miejsce ofieyaln g gt ał gię j brond działalności Wv- Jt g°A8 WOJe? n/ ę t .  Kler świętego mia pogłoskę o rozwodzie państwa Perierów.
o* A  n n K t R r f t Ć  Się "  , . ł  1.  : „ T 7 J _- _ J  r  J  S l , f t  A T l i m  I K l P / l ł l h o  n a ł > n n t . A .  1- -' -  -v,l

ie
d

w masach ludności.

ruch od dołu, t. j. w 
przymusu ustawowego 'postarać się 
dobrowolne upowszechnienie zwyczaju] kr*j - p-- Edw“ d 

mości om awiane sprawozdanie z czynno-. . 1  i.^r»nnł.. —______    ł». J

.  J   »H|I2 \J MU1UAV OOIOł jm  romansie
wysłały po | Periera z młodą i piękną (owdowiałąUlUSOl uuihhiwuu “p* “ ” vuvłi*uic U C2VQ JJQ .) *   _w łJUi ̂

: w tTm ści departamentu drogowego W ydziałl u z T '  Po“ ieWaŹ ' w Kasa!i Panuj'e “ l o '  w Kr«d a '«) panią Burdeau, która jednak‘ 
krajowego. . « .^ t i e r i  z io b fli-  gdy się pogłoski o tem ro z c h o d ź  po-

wjj«jw ua gminy, ro irzeoa iyiao w^a.. , ^bv° fstniejace ^ ^ im ć a z y Ć 6 do nizonów
zać im odpowiednio obmyślaną prakty- du’ a . J  . , Ł równnryo/i .PrzemJ- —  e - . .. Jr„,„„z.lm vskiem  klasy równorzędne z językiem

Bardzo wiele mogłyby zdziałać 
zakresie Wydziały powiatowe przez swoj
wpływ na gminy. Potrzeba tylko wska
zać im odpowiednio obmyślaną prakty-1
czną formę działania. W edług wskazó- m ysinc^  -  j  --  “ ję^yaiem  i
wflk dr. Pinfr« H-rossa. daw ncco naczel-1 wykładowym ruskim od dzielił od tee o l■’  t  r»' O r n i r l  „    • i  O  |

_   . _  .  .  .  ^    -     -
waną milieyę i odeszle wojsko do g a r-1częły, chciała zerwać stosunek, wskutek
Zf)lmw czego Perier popadł w zupełne rozprzę-

nika reprezentacji lwowskiej Towarzy- gimnazyum ' u w z7 z nich osobne 
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako- gimnazyum państwowe w 1 rzemyślu z ję . 
wie. ODracowdł mówca przed kilka laty zykiom wykładowym ruskim.— — '  - -  " h  Q l / l l i n  i w  t .wie, opracował mówca przed kilka laty 
projekt zbiorowego ubezpieczania całych N a s tę p n ie  u ch w a lo n o  w  trz e c ie ra  e zy -

X e l e g r x a , 3 ^ a . 3 7 ‘ .

p r oj e a i z morowego taniu projekt ustawy o zakładaniu . u-
miast i powiatów z urzędu. Lecz ta kom- iauiu pi j „„Mieznyeh i j
M n « J »  n ie  ' * p r » b * t J  a yr.k ey i b*1oI la d o - ,
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń c z Vk i tow

A p , L 5
fnrme zbiorowej a nie paszportów bydlęcych w pasie po-. • ■   «7\T 1 łi f O rr rvr> n»U**,.

żenie nerwowe i zrezygnował z prezy
dentury. Nikt temu wszystkiemu nie wie 
rzy, ale plotki krążą po wszystkich ka
wiarniach i krużgankach Izby posłów. 
Pogłosce o rozwodzie zresztą stanowczo 
zaprzeczono

Wiadomość, że Rochefort będzie uła-

W ledeń d. 24. styoznia.
W czorajszy bal m iejski w  salach ra- ------- 1 -V, Ał.UUUClUi l uęu

tuszowych w ypadł bardzo św ie tn ie ; ce- skawiony, wywarła bardzo przyk 
sarz i wielu arcyksiążąt było  obe- żenie w senacie, 
onych.

Polit. Coresp. donosi z Rzym n, że

re wra-

P a ry ż  d. 24. stycznia. 
Pow szechnie sądzą, że p- Borgeoiszei Mrazek na inną iorms *---------- , » r _._r —  . . .

dobrowolnej asekuracyi ogniowej — mia- granicznym zostało wyjęte z pod zakre- w ybór F. Faurea na n re z v d e n ^ "  I  sąazą, to  p. .Borgeois
nowicie za nnśrpdnietwem związków roi- su działania _rewizorow bydłd, i aby pospolitej wywołał i W atw kani. T * '  w  P° Wi° dło s i« tw o rz y ć  gabinetu.y  n u le  U SPo- W c z o ra i w i* f> a n ra ^  ____ >_nowicie_ za^'pośrednictwem 7 zaehowaniem wszystkich obecnych
nikow i w ogolę włascioi przepisów ostrożności rewizyi przydzie-
wspólnej asekuracyi. .

N a WZ6r w^skazał podobny związek lone zostało w każdej gm in ie 'd o ly c z i-
aseauracyjny utworzony na olązku przez cej zw ierzchności. J
Towarzystwo rolniczo-loóne dla północno P. P o t o c z e k  i

— T.
tow . w n o sz ą  in te r -

ZTo^ieZ0 StoSTw Barzdorf. P07eł pelacyę do komisarza rządowego wTpIa 
M zasięgnął informacyj o tym związku wie wytoczenia śledztwa włościanom 
opartym o Towarzyst^ °  .wzajemnych u- B enczyc w pow. krakowskim za urzą 
bezpieczeń w Krakowie i przekonał się, dzenie zebrania i rozpoczęcia składek

W atyka
kajająoe w rażenie.

"Wiedeń d. 24. stycznia

uspo-1 W czoraj wieczorem  rozeszła się tu po- 
'g łeska , że n iem iecki strażn ik  g ra n i
czny zastrzelił jen e ra ła  Jam ont, gdy

_ * —

Wiadomości giełdowe
Lwów, dnia 24. stycznia 1895. 

ik e y e  za sztukę : Kolej pal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 217 — do 220 —. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 297'— do 300— , 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 448—  do 
460— . Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
- —  do 215— .

L is ty  H s ta w n e  na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-30 do 102 --. 5%  z 10°/ 
prem. 110-30 do U l — . 4 '/i0/o Ls. w 50 lat. 
100-— do 100-70. B aniu  Krajowego 4 '/,%  los. w 
51 lat. 100 50 do 101-20. Banku krajowego 4%  
los. w 57 la t. 97- — do 97-70. Towarz. kredyt. gaL 
ziemsk. 4% (L emłsya) 98‘30 do 99— . 4%  los 
w 41*/j lat. 97-50 do 98‘20. 4%  los. w 56-iataeh 
97-30 do 98-—. 4V*°/o 1°8- w 52 lat. ——  do

Obllgl za 100 zł.-. Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4%  97-50 do 98 20. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5°/0 102-— do — . Kom. banku 
krajowego 5°/0 w. a. U. em. 102-00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6*/n w. a. 105.50 do —•—. 
i 1/,®/,, 100-00 do 100-70. *»/, z roku 1891 96-80 
do 97 50. 4°/0 po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 97'30 do 98-—.

L osy : Losy miasta Krakowa 2 6 — do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

M onety. Dukat cesarski 5-81 do 5'91. Napo 
leondor 9’85 do 9-95. Półim peryał 10-10 doOO'00 
Rubel rosyjski srebrny 1-27-— do 1-33— . Rubel 
rosyjski papierowy 1-33—  do 1-34 10. 100 marek 
niemieokioh 60-70 do 61-10.

W iedeń d. 24 styeznia.
(Telegram Gtu. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 414-50, węgierski bank kredytowy 
505-—, anglobank 182 30, landerbank 284-70, ko
leje państwowe 399 —, lombardy 104-50, elbethal 
274-50, akcye tytoniowe 23 -75, alpiny 97-20, 
renta majowa 100-62, węg. renta ałota 124-30, 
węgierska renta koronna 99-10, austr. renta ko
ronna 101-—, losy tureckie 75-30, unionbank 
816 50, marki — •—, ruble —-—.

B erlin  d. 24. stycznia. 
(Telegram Qa». Nar.)

Wczoraj wieczorem nątowano na giełdzie:

Dr. MARYAN UDZIELA
osiadł jako lekarz okręgowy 

w Janowie pod Lwowem.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
0 x d .3 rn T a .3e  o d  1 1 — 1 2  i  od  8— 5  

ul. C h o r ą ic sy z n y  16.

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego
lekarz ohorób wewnętrznyoh
mieszka obecnie ul. Akademicka 1. 10 

© r d 3 r n T Ł j e  o d  g ;. 3 —5 .
Telefon w cukierni Wgo P. Grosa w parterze.

N a  sprzedaż.
Majątek ziemski, 930  kw . m . obszaru, 

k ilka m il od Lw ow a, przy kolei i gościńcu 
poł., z inw entarzem , obciążony d ługam i h i-  
poteoznymi.

M a ją te k  z i e m s k i ,  200 kw . m. obszaru 
w powiecie brodzkim  poł., g ru n ta  wybornej 
jakości skom asow ane, budynki w doskona
łym  stanie, obciążony d ług iem  hipotecznym .

Majątek ziemski, 219  kw. m. obsza
ru , w powiecie bobreckim , obciążony d łu g a 
mi hipotecznym i ponad połowę ceny k u p n a ;

Kamienica trzypiętrow a z wolnymi od 
podatku la tam i, przynosząca przeszło 10  prot. 
obciążona d ług iem  kasy oszczędności, w środ
ku m iasta  położona;

Kamienica dw upiątrow a na przedm ie 
śoiu G ródeckim  położona, przeszło 9 la 
w olna od podatków , przynosząca do 10°/0 
dochodu, obciążona pożyczką bankow ą w  
kwocie 1 2 .0 0 0  zł. za cenę 2 0 .0 0 0  z ł.;

D o  w y d z i e r  ż a  w i e n i a  z a r  a z
F o l w a r k  od Ż ółkw i 4 kilom , oddalony, 

70  kw . m . obszaru, czarnoziem  z inw en ta 
rzem żywym i m artw ym , poczta i s ta c ja  ko
lei w m iejscu.

B liższych w iadomości udzieli z grzeczno*
kredyty 250 40 (413-62), lombardy 43-25 (105-18), goi kanoelarya adw okata  d ra  W . B a ł a b  
węgierska renta złota 102A0 (124-53), węg. ren ta , n a  i d ra  A. Y 0 g  1 a  we L w ow ie u l. Ko
koronna 219-50 (133-79). Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kurę wiedeński 
t*. Wiener-ParitAt

F ra n k fu r t  d. 24. stycznia. 
(Telegram Qm». Por)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 338-— 
413-92), lombardy 87-75 (105-28), węg. renta 

złota 102-05 (124 47), węgierska renta koronowa 
(-■ -).

w XŁ. __

wmetwem podobnych związków dla zbj0 waTnJm ' erd^>  b^ °  ZUP ^ «  pry
rowej asekuracji włościan, silnie r n ć  Wat,nem - , y
wszeebnionycb w Czechach — Za ° ZP ° ' F. S k a ł  k o w s k i i tow eto*,; •
wein tamtejszej Rady kultury krajowej' k r n ^ '  Sejm  polecił Wydziałowi

rug a część wniosku, zm ieiZajaf.a  a j a k i e ^ ć i 0 Zu / an!t‘ sku^ów  ujemnych 
upowszechnienia w masach j uX 'a  do Jakleml d ' a budżetu krajowego i budźe- 
naszego kraju dobrodziejstw as«o ow gnaujnyeb zagraża zaprowadzenie
na życie, ma na celu ^ y to s o w e g o  państwowego
włościan do czyn.enienia d r o b u y e T T I n e g ć S ' ' 1 / Porz^ ktJ dz.ln- 
szczędności, warunkami asekura/y, ra-' o w n L Ć ! 1aDJe komisJ '  ^ o l -  
cyonalnie uregulowanych. T ypos“J  zmiany n ie k tb r ,^  ym> ^.cz^ 7 m się 
bem ułatwionoby włościanom zb ieran ie!0 władzach nadzorcP°8uaDOiViei‘ usłflwy
funduszów na wianowanie dzieci, spłaty okręgowych dla s z k ó f f i  mieJsc°w jch i 
tam ilijne i t  P- WI?ksze potrzeby pje-[skusyi ogólnej nad yeb‘ ^  d^*
m ężn e , które g ę ś c i e j  prowadza do zabrał głos n L i e r t  /  <) hprzedłoz^ ie m  
zadłużania gospodarstw włościańskich j i przemawiał przeciw us^alV D 16 w 8 k i 
do rozdrabniania gruntów. W sejmach jac  iei że w n r« « « S . W,e» Zarzuca- 
Dolnej Au.tryi . M o n w ,  rtw nocL śn ie k W J  i t j 7 p r " e w e  d0
DodDiGSioDO to sprawę, a crlna r\n d  • i - poi-
E !  W p i s u j e  tym w n i o f k l  P t  W k° DCU rozblerał m ektóre_ m wielką poszczególne paragrafy, krytykując takowe,

- “ •■‘dl/iannoichny przypisuje ...............
friw ć8m o g łX  6 w fe t zdriaf a'dy P°wia- Również przeciw przedłożonej ustawie 
towe g j  J .  działać przy fa. [przem awiał p. T e l i s z e w s k i .
chowem p o p a rc iu  ja k ie g o ś  po  o b y w a te l
sk u  k i« r ° w a a e S ° zak ł a du  a se k u ra c y j

n 8 ^ n i o s e k  p rz e k a z a n o  do sp ra w o z d a n ia  
k o m is j i  a d m in is tr a c y jn e j .

Z  ko le i p . P o t o c z e k  m o ty w o w a ł 
8Wój w n io se k  w sp ra w ie  z m ia n y  u s taw y  
o re p re z e n ta c y i  p o w ia to w e j. M ów ca do

Godzina 6 wieczór posiedzenie trwa 
dalej.

-  J Win U (4U1UUU) £14AJ'
N. Wiener Tagblat donosi z dyplo- polował w nadgranioznych  lasach. Po- 

m atycznego źródła, iż mianowanie po- głoska ta  okazała się niepraw dziwą, to  
słem w Berlinie ks. Łobanowa nastą- też pisma dom agają się surowego uka- 
piło na w yraźne życzenie ceearza W il- ran ia  tych, k tó rzy  ją  w św iat puścili, 
l - t  n  j -  -c ł  A teny d. 24. stycznia.

.  .  Akropolis o g ła s z a  n o t ę  j a k o b y  p ó ł-  „  . . K . p  h F
ja z n y c h  s to s u n k ó w  z  N ie m c a m i ; w z y w a  u rz ę d o w ą , ż e  p o d a w a n e  p r z e z  m i n i s te r -  g j f ’,  B udapesztu ,0 K . br. Hohendo‘rfi z Szu-
g o  te ż ,  a b y  o d p o w ie d z ia ł  ż y c z e n io m  s tw 0  p o w o d y  oo d o  d y m is y i  g a b in e tu ,  trom iniec, A . P o lnai, J .  F o rs te r , S . Szalay
c e s a r z a  W i lh e lm a  i z a j ą ł  w  B e r l i n ie  b ® z p o d s ta w n e . W e d le  in n y c h  d z ie ń -  i J .  B alassa  z B udapesztu, S. D ąbeki z R u-

nibów Kanaris ma utw orzvó now y aa- dna* K• Bronieo *» Stróża, A. Tabaezyński 
b in .^  pod tym  j ,d o .k  w .r» n k i.m , i ł  ‘ f

pern ika 1. 7.

RO ZKŁAD  PO CIĄG Ó W
obewiąsująo; od l .  maja 1894 

f <Jt -*n lwowski).

P r z y je o h a l i  d o  L w o w a .
dnia 24. stycznia.

Hotel Imperial. M. hr. Rey z Przecła

ofiarowane mu stanowisko.
Berlin d. 24 stycznia.   . .  «  U-----, z Biersanowa, F. Dedina « Kijowa.

Cesarz ma zam iar sam  przew odni- *w° 'anem  zgrom adzenie naro- Rotel Zoria  8 t. Jrsay z Lipnik,* _i i Tb i . * nnwA u *A1__  a i • * • -rr   r r _ ? B., 4 , 1 y  .. w LiUWJt' Ot. O l Daj Z. IX*
ozyc obradom  R ady  stanu  w spraw ie aowe- Król wezwał do siebie K anarisa Grocholski z Rożysk, Wł. Górski z Roźwie-
reform y agrarnej i utw orzenie nowego gab inetu  je s t pra-1 nicy, dr. H. Kiesler z Czerniowieo, Wł. Bo-

Komisya dla obrad nad ustaw ą prze- wie P6WQe J K anaris objąłby w nim gdanowicz z Kosowa
ciw stronniotw om  w yw rotow ym  odrzu 
oiła pierw sze je j  parag ra fy  14 głosam i 
przeoiw 12.

Boersenzeitung donosi, iż posłem niei -

przewodnictwo.
Ateny d. 24. stycznia.

K anaris n ie chce podjąć się misy 
I utworzenia gabinetu. Prawdopodobnie I ‘Ł ” Mąjk^

Hotel Krakowski. A . Palusióiki z Kra
kowa, P. Czerwony z Rosyi, K. Poten z 
Olszanki, W. Stepnowska z Kamieńca po
dolskiego, M. Witkowski z Dalnicza, A.

z Żółkwi,
mieckim  w Petersburgu  z pewnością P0WJerzy kró1 misy? DelyaniBsowi. J. Wielobyoki z Kańczugi

_ P m r m  /I  O  A  _ ł ________ *o  — I
będzie m ianow any H erbert Bismark.

B e ri n  d. 24 stycznia.
Z Pragi donoszą: Za staraniem księ

garza czeskiego Waleczka ma się utwo 
rzyć „słowiańska ajencja  handlowa", z 
głównym celem ożywienia stosunków 
handlowych między Rosyą a krajami za- 
chodnio-słowiańskiemi, Czechami,

R zym  d. 24 stycznia. 
O rgan  wojskowy Estrcito  przem a

wia za stałem  obsadzeniem  m iasta 
‘ lA day i energiczną akeyą w Abissynii. 

D rukow ane za gran ioą m anifesty 
wzywają anarchistów  włoskich na kon
gres, k tóry  ma się d. 15 lutego odbyć 
w Zurychu i na k tóry  zapew ne także
_ _ .  t_ ? r •

j t f a & e s l & n e .
(Za (itbijk? redtkoja Tl# odp«wi*d»j.

Ostu tnie wi
W czoraj ukonstytuow ał się

i»Ca

ruski’ ' — ci tf • .
kom itet przedwyborczy centralny. Ma 

maga się przedewszystkiem, aby w re- on barwę stanowozo przeciwną i mo 
prezentacji powiatowej znajdowały się skalofilom i polityce posła Romańczuka, 
wszystkie warstwy i zawody ludności Przewodniczącym  kom itetu obrano mia- 
w stosunku siły podatkowej i liczebnej, nowicie posła Barwińskiego, pierwszym 
a liczba mandatów, aby była odpowie- zastępoą przewodniczącego ks. kanoni- 
dnio i jednakowo rozdzielona, dalej do- ka Turkiew icza, d ru g ’m zastępcą pre- 
muga się rozszerzenia zakresu działanis zesa dr. Sawozaka, członka W ydziału 
reprezentacji powiatowej w kierunku po- krajow ego; członkami kom itetu są pp.: 
litycznym Oohrymcwioz, ks. Hamorak, prof. W a-

minyi
Wniosek p. Potoczka odesłano do ko- Jehnianin, prof. Grnszkiewioz, prof. Gro

m nicki, sędzia Dolnicki,_dr. Unioki, dr.adm inistracyjnej.
Dalej uzasadniał p. D w o r s k i  swój K ost’ Lewicki, ks. kan. P iórko i deien-
osek o przyspieszenie budowy mostu n iharz p. Makowej. N adto wejdą w skład

na Sanie w Przemyślu. Istniejący na Sa- kom itetu delegaoi wszystkich trzech
nie most został wskutek żądania wojsko- konsystorzy
wni

om awia
nie lUOSD luo».  --------  . hnrJnwnó -----------
w ości l'ozebra“ym’ p r0X s t  odpowiedni Półurzędowy Fremdenblatt, 
w jego miejsc y ’ paździer- jąe ustaw ę bułgarską o akcyzie, p isze: 
potrzebc-m militarny • udow ęz P°- „A ustro -W ęgry  słusznie protestow ały
niku 1894 przerwano nhpenie ca â Prze°iw  temn utajonemu podwyższeniu
wodu braku funduszów, nrzeszło ceł. Sprawa przez to jest skompliko-
' d n ica  „Zasanie licz P ajjiady wana, iż Turcya nie chce uznać naw et
7000 mieszkańców i n lpkf r p my. nowej ustawy o cłach od w artości to- 
jjaukowe, jest jakby odcięta o warów. Jeżeli Turcya w ytrw a na tem

w’̂ c mowca }„ gtanowiskn, w takim  razie zasada naj-
sZ JW ninsotJk °ńczenia tego mos . wi«bszego uprzywilejow ania tureckich 
, u !  ^adm P - Dworskieg° °deSła proweniencyj^ będzie stosowana także
korw ydalR,nmi8tracy jne)- n 0 d0 towarów innych państw. Mocarstwa

z p o f e  Ci^ u P- S t r U S Z k aI europejskie są bardzo życzliw ie uspo- 
f . 1 w0ieje l o k a l i  w' e*k*e zuaCZeU1P> j. gobiune dla młodego państw a bułgar- 

d względem ?06,  ma^  *  naszym kraj gkjeg0. Zadaniem  rozpoczętych ukła- 
P omVsI°weK0 w Wł0j1  ekonomicznego będzie usunąć trudnośoi, wytwo-
Frfpjami femi maia okol!caeb' k . rzone postępowaniem Bułgaryi. Sprawa 

u nrzy badaniu a T Przecięte, zalecał, zy może bvó załatw iona tvlko
l 5 ^ h w kl»in rozwo-’li kole‘ I  norc

loka Tymbark w zJ]^Wzi«t0 Pod rozwagę 
trasę gJ^d"ie Dobro do Bwu-

może być załatw iona tylko 
w porozumieniu z m ocarstw am i, ale 
nie przez B ułgaryę samą. A ustro wę-

cijuaLiu-oiuni^ua.ieuii, uzeebarai Mora- - * a * n iu lł  sapew n
« ,  K roacj.. Mianowicie «  b j)J - «*“W
dzoną pielgrzymka na wszechrosyjską 
wystawę przemysłową, która się w przy
szłym roku odbędzie podczas jarm arku 
w Niżnym Nowogrodzie.

B e rlin  d. 24. stycznia.

p rzy
stęp będą mieli.

L o n d y n  d. 24. stycznia. 
W ielkie poruszenie w yw ołała zapo

wiedź lorda Rosebery, że rząd  zam yśla 
wnieść projekt powszechnego głosowa-

•_ i* ------- • * W O   "  —> „— — j Mianowicie prawo głosowania o-
Bórsen Zeitung donosi, że am basa- trzymałb> każdy dw udziestoletni oby-

dor niem iecki w P aryża hr. M uenster wa(;ei A nglii bez względu na swoje 
odwołany zostanie z tego stanowiska, 8tanowisko społeczne, swoją osiadłośó|

I

Foulard-Seide 60  Kr.
I bis fl. 3-35 p. M et.— japanesisehe, chinesi- 
I sebe etc in den neusten Dessins uud F&rben, 
aowie seh w arze , w ełsse und farb ige  Hen- 
n eb e rg  B eide von 35 k r . bis fl. 14-65 p. Met- 
-  g latt, gestreift, karrirt, gemuetert, Damaste 
ete. [ca. 240 yerseb. Qual. und 2.000 versob. 
Farben, Dessins etc.J Porto- und stsuerfrei 
ins Haus. Muster umgehend. Doppeltes Brief- 

porto naeh der Schweiz. 
Neiden-Fabrifeen G. Henneberg 

(Ł. n. k. flofl )„ Zilrloh.

Do Lwowa
przychodni z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

W am aw y
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (łylko od*1, 
do włącznie *'ia) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od łs|, do “ j, 

Muszyny-Kryniey pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro

dów ua dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro

dów na Podzamcze 
Suczawy
Husiatyna p. Haiioz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Ławocznego, (Pesstu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkaoza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory
sławia, przez Stryj

Pociąg
pospieszny!

3-08 6-01| 
o-Oli

2-48,

6-01

10-05

2-34, 9-« 
lO-i®
10-iś

Pociąg
pospieszny

3-00

a zajm ie je  hr. H erb ert Bismark.

B erlin  24 styeznia
* ńO I

Post donosi z W aszyngtonu: Parła- wydała wyniki. G ab inet liberalny p ra - |
mentowi Stanów Zjedn. przedłożono pro- gnie sobie skaptować tłum y na przy- 
jekt ustawy, który w razie uchwalenia szłe wybory.

• i - i i  *i-
wielce podkopałby agitację anarchisty
czną. Projekt opiewa: „Każdemu czaso-
_ .____ : l . - i l

i  posiadłość. J u ż  obecne rozszerzone 10bjąW 8zy Z dflUtm 1 StyCZnia 1895 
I prawo wyborcze nie bardzo przyjem nej We Wla8Hy Z a rz ą d

„Hotel europejski“
(we Lwowie plac Maryacki)

L o n d y n  d. 24 stycznia.
Z powodu nadesztyoh tu  d n ia  21  —j  wu u u i a  Ci A.

pismu i każdemu innemu przedmiotowi |  bm. wiadomośoi o w ylądow aniu trzeciej 
pocztowemu 2 klasy, które popełnienie arm ii japońskiej w Chinach, odbyła się 
występku przeciw jakiejkolwiek ustawie bardzo żyw a n arada gabinetow a, po
stanów Zjedn., jakowego stanu (prowin- ozem dowódcy eskadry  angielsk iej na 
eyi Stanów Zjedn.) lub terrytoryum, albo wodach w schodnio-asyatyek icb , adm i- 
jakowego kraju, z którym my w pokoju rałowi F reem an tle  telegrafem  in strukeye 
żyjemy, doradza, popiera lub proponuje, praesłano. Zleoono też posłowi w T o
ma być odjęty debit pocztowy.* kio, aby rządow i japońskiem u przypo

"  ' aia Cze
  jiwiłuw onińskich,

szukających korzy- do k tó rych  państw a w edle trak ta tó w  
stnej lokacyi w Rosyi i jej posiadłościach przystęp  m ają. W iadomo zresz tą , że 
azyatyckich. Między innem i spółka fran- adm irał F rem an tle  o d d aw ca m a upo- 
cuska, rozporządzająca kapitałem sześć,u ważnienie, w razie  po trzeby  zbi 
milionów rubli, która do Rosyi poluduio- przeszkodzić atakow i Japończykó 
wej ajentów techiczuyeh wysłała, posta- te  porty , a w ysłana d. 21 Gm in 
nowiła w Maryampolu, nad morzem A- keya

łaąuow i japońskiem u przypo- 
P e te rs b u rg  d. 24. stycznia. mniał p rzyrzeozenie re spek tow an ia  Cze

Po Rosyi snują się się ajenci kapita- fu, tudzież  innych  portów  ohińskich, 
ów francuskich, szukających korzv- do k tó rm łi

zowskiera, za łożyć w ielki zakład lania  
stali i żelaza.

razie  po trzeby  zbro jn ie  
w na

w ysłana d. 21 bm. in strn - 
m a być bardzo dosadną.

Po posiedzeniu  gabinetow em  konfe
rował lord  K im berley (m in ister spra w

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

We Lwowie 1. styeinia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hotelu Europejskiego 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

W aŁny adres.

M A K A R O N Y
z pierwszej parowej fabryki wyrobów 

spoźywczyeh

B ogd a n ó w k tt-Ł w ó w
p o c z ta : D w o rz e c -L w ó w .

Ilustrowane cenniki ua żądanie bezpłatnie

6-44

e-58 
6 51 
6-51 
6-51

6-51
6-51
6-51

ło-** 
10-«

10-«

io «

3-20

3.32

5 *
5-w

5 “

5-tJ

10-16

10 40] 
[10-51

10-51

1 1 1 1

TU

10-M

11 M 
3 “ l
3-31

10-51

9561
956,
616

6-16
10-26

10 26 
8-41

381
7-si

10-36'

7-u 
7 -S

7-si
7J 1

7-81

Ze Lwowa 
odchodzą do

Krakowa, (W iednia,
Wrocławia, Berlina)

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki przez T a r  
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Kryniey prz.
Tarnów

Muszyny-Kryniey prz 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno-| 
brzegu

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungnrskiej 

kopalni
Nowosielicy, Bephó- 

methu n. S. i Czudyna 
Radowiee 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca,
Pesztu i Chyrowa p.
Stryj

Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

U w aga. Godziny, r _____
oznaczają porę nooną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano.

W b iu rze  ia fo n n aey jaea i o. k. austr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Msja L 3, 
(Hotel Imperial) sprzeda* biletów strefowych, o 
krężnyeh, dowolnie zestawialnyeh zeszytów do ja  
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon 
kowym. Informacye w sprawach taryfowych 
przewozowych.

Pociąg
osobowy

9-86!

9-36

9-10

9-46

9-21
8-18
8-13

6-24

12-as
6-«

#-ti

5-55
1-08

103
5-81
521

9-10
288

9-rJ

12-ą

f  36
r $

7-n

Pooiąg
osobowy

11 os

l l ‘os

1 1 -os
M

11-06

podkroś one czarną linijką,
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WLAD. f f i K O M O
w  Krakowie

otrzymała i poleca dzieło świeżo wydane 
pod tytułem

Dzieje Apostolskie
opowiedział

ks. Jan Milczanowski
prof. dyec. Zakładu teologicznego ob. łac. 

w Przemyślu.
Z 6 rycinam i i mapą.

Cena egz. bez oprawy z ł r .  1*50, 
w oprawie z ł r .  2 -— .

Z przesyłką pocztową o 25 ct. więcej.

Przewyborne w smaku i zapaohu
przez SUEZ sprowadzane

LI ERB AT |
* ch iń skie
po złr. 2, 2 80, 3-60, 4, 4-40, i 5 za 1 funt

W y sie w k i  herbaciane
po złr. 1-50 i 1'70 11 funi =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. HARKIEfICZA
wa Lwowie, Rynek I. 42 .

D H O BNE OGŁOSZENIA po I ct. od w yrazu

MA G LE PO KO JOW E po złr. 24-—, Wy- .|S Z U ST W O . _ Nieuczciwi handlarze wy
żymaczki do wykręcania bielizny, z "  kupują próżne pudełka z moich tutek 

waieami gnmowemi po złr. 12 50, 14, l 6 ,|cyg»retowych (odznaczonych mecalami na 
15, 10,17, 18 50 i 20, poleca P io tr  C hrzą- Wystawie krajowej) napełniając takowe 
s to w s k i , handel żelazny we Lwowie piacilicliemi tutkam i, oszukują kupujących, a 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry) przedsiębiorstwo moje narażają nan ieobli-

czaloe straty. Cbcąs położyć tamę tym

A'A  Z1ML : kaftaniki skarpetk i, kama- S ^ ży*,1omi p ed eięw zią łem  energiczne 
I sze, rękaw iczki, bieli u  Jagera itp , u^ ra u ,a w in n y c h , zas Szano-

najtaniej u P a w ła  L a n g n e ra , Lwów, Ha- wny.ch ?101cli K  T odbiorców upraszam o
444 zwrocenle u wag‘ - ne gdy etykieta na pu- 

[dełku jest p rzed arta , tutki nie pochodzą 
z mej fabryki

Zboże ja re  do siewu i karto 
fle doborowej jakości — poleca 
Zarząd dóbr Ju liana  br. Bru 
nicklego , Strzałkow  p. NI ryj.

315

iS. Wierusz Niemojowski.

OSOBA inteligentna , dobrze polecona, u 
zdolniona w krawieczyznie, poszukuje 

miejsca za bonę. A dres: L. P. Lwów, Gro 
decka 55, druga oficyna, drzwi 34. 306

ME D A L  SR E B R N Y  na wystawie kiajo- 
wej za wyroby własne ! Fortepiany i 

pianina poleca najtaniej Karol Marecki, 
Lwów, Batorego 28. 475

O n i )  m orgów  pszennej gleby i (>0 zrębn 
f c U U  do korczunku jest całkowicie lub 
parcelami do sprzedania. Bliisza wiu 10- 
iność: Zarząd dóbr Nowe Miasto. 496

BIU RO  W YW IADOW CZE Chorążczy- 
zna 6, jest z calem urządzeniem z po

wodu wyjazdn właściciela do wydzierża 
wienia. 512

MASZYNY DO SZYCIA wybrane z 60 
faPryk zagranicznych i wiedeńskich, 

reozne Singera po złr. '25, 36, 40, 48 i 50 
złr., nożne Singera po złr. 27, 42, 50 i 65 
złr. ratami po t złr miesięcznie, gotówką 
10% taniej. Na składzie jest zawsze 200 
maszyn do wyboru. Natrętni ajenci chodzą 
po domach i sprzedają maszyny po 70 i 80 
złr. a takie =ame kosztują w moim handlu 
pc 42 złr. Jó z e f  Iw a n ic k i, Lwów, notel 
Żorża. 499

S t e n o g r a f l j a  p o l s k a
(.system oryginalny o regułach niezawikła- 
nycli) 60 ct. — Pisownia uchwalona a 
wymowa rodzima 24 ct. — Po księgarniach 
lub u autora: Suchecki, Wien . U., Fug- 
bachgasse 10. 461

i)O SPRZEDANIA kilkaset sągów drze
wa sosnowego (także partyami). W ia

domość z grzeczuości w A dm inistracji-G a
zety Nar. 475

UR Z Ę D N IK  bankowy, ukończony pra
wnik z praktyką «ądową, poszukuje 

zajęcia w godzinach* popołudniowych lub 
wieczornych od godziny 3 po południu po- 
oząwszy, jako sekretarz, korespondent itp. 
lub też w kancelaryi bądź adwokackiej, 
bądź notaryalnej. Bliższa wiadomość w Ad 
ministracyi pisma. 4(52

OK AL NA K ANTOR do wynajęcia w 
1 hotelu Europejskim w podwórzu.

Bulion
przewyborn z samego diobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn

ilZ Ą D C A  EKONOMICZNY posiadający 
Iw studya rolnicze i dłuższą praktyką, 
poleca usługi swe od wiosny Adres :
J. B. w Kruszelnicy, ad Stryj poste rest.

PRZED  BA LA M I udziela lekcyj tańców 
dla pań i panów w osobnych godzi 

nach L. Miąc-zyńska, gmach teatralny, I. 
brama z placu Gołuehowskiego, i. piętro 
drzwi 7. • 309

JREM IOW ANE medalami tutki Nierno- 
jnwskiego są wszędzie do nabycia

V’AUCZY CIELKA. Polka poszukuje 
Lw mieszczenia w prywatnym domu. Zgło
szenia adresować : Marya Toustówna, Lwów 
Admin. „Gazety N ar.“

Brzeżany.

C E R A T Y , ANONSE do wszystkioh 
dzienniKÓw przyjmuje i ekspedynje Centr. 

L44. Smro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Na w ystaw ie  lw ow sk ie j zaszczycone m edalem  i o sob istą  po ch w ałą  
cesa rza  i A rcyksięc ia  K a io la  L udw ika

ORTEPIANY
i PIANINA

Sidorowicza i Siwińskiego, oo 300 do 800  zł.
konstruuawane najnowszym systemem amerykańskim , dorównują 
najlepszym wyrobom zagranicznym , a sunrennarcf wykonaniom 
elegancją i wielkim harmonijnym tonem zyskały uznanie znawców.

Do P . Sidorowicza w K ołom yi.
Pański fortepian nie ustępuje w niczem Bo*endorfercwi; jesteśm y bar

dzo zadowoleni, zwłaszcza ie  i  cena tak tama... ttd.
J ó ze f Garłnński. Lwów , Sykstuska.

Fortepian Pański św ietny! istotnie m e można wymagać piękniej
szego tonu. Serdecznie dziękuję... itd.

M aurycy Bachmann. Czerniowce, ul. Pańska,

L iczne podobne podziękow ania z kraju i zagiauicy są dowodem do
broci i taniości moi ih iustrumentów.

Wszystkie zabezpieczam  moim własnym wynalazkiem przeciw molom 
i robactwu, co dla każdego nabywcy stanowi wielką na później oszczędność, 
a czego żadna inna tabryka nie czjni.

Prócz tego sprzedaję i wypożyczam: FORTEPIAN/ i PIANINA w iedeń
sk ie  b e rliń sk ie , d rezdeńsk ie  itd.; sławne amerykańskie HARMONIA J. Esteya, 
SKRZYPCE zwykłe i koncertowe; CYTRY; ARISTONY itp. STARE InsTRU- 
MENTA przyjmuję do zamiany lub naprawy. 5611

T a n i e j  u l ż  w a z ę d g i e ,

S I D O K O W I C Z
c. k. konces. f a b r y k a  f o r t e p i a n ó w  w Kołomyi.

Nie ma obawy przed praniem!
U i y  w  a ] E ę o  6246

pierze się 100 sztuk bielizny nienagan
nie, czysto i pięknie w przełiugu pół 

dnie. Używając
konserwuje się bieliznę dwa razy tak 
długo, jak przy użyciu każdego innego 

mydła. U żyw ająe 
pierze się bieliznę tylko r a z , zamiast 

jak zwykle trzy  razy. 
U żyw ająe 

nie piecze się szczotkami i nie używa 
się szkodliwego proszku. 

U żyw ając 
oszczędza się czasu, pracy i materyału 
palnego. Bezwarunkową nieszkodliwość 
stwierdza świadectwo Dr. Ad. Jollesa, 

znawcy ustanowionego przez c. k. sąd handlowy. — Do nabycia wo wszystkich 
większych handlach korzennych i spożywczych , tudzież w E w edeńskim sto

warzyszeniu spcżywczem i w I. Towarzystwie gospodyń w W iedniu.

Główny skład z W iedeń, J . ,  B e n g a s s e  0 .
Jeneralny zastępca dla Lwowa . ok„lic; S- Lfpajówker, Lwów, Kotlarska 3.
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mydła z murzynem
paten tow anego

mydła z murzynem
paten tow anego

mydła z murzynem

Główny fabryczny skład wysyłkowy Pierwszej Galicyjskiej Suszarni Owoców 
i warzyw na sposób amerykański urządzonej pod firm ą:

J .  Michnik w Bochni
poleca skompletowane pnkiety pocztowe ze znanych z dobroci suszonych jarzynek 
owoców bocheńskich jako to: Zuoy warzywne „Julienne" 6 j  i 45 ct. Groszek zielony 
cukrowy 35 ct. Fasoika zielona krajana 35 et. Fasolka szparagowa 30 do 55 ct. Mar 
chew karota 25 ct Szpinak 30 ct. Szczaw 25 cl Kapusta brukselska 50 ct. Kapusta 
włoska 40 ct. Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 et. Kapusta czerwona sałatna 
50 ct. Kalarepka zO ct. Cebula 25 ct. Pomidory 40 ct. Selery 25 ct. Pietruszka 25 ct. 
Pory 30 ct. Koper 15 ct. Jabłka strugane kompotowe w ćwiartkach i krążkach 35 ct. 
Gruszki strug, kompotowe całe w ćwiartkach i połówkach 25, 28, 30 ct. Śliwki kom
potowe ollrzj mie 25 ct. Śliwki łuskane „Prunelki“ 35 ct. Wiśnie 16 ot. Maliny 45 
ct. Borówki 20 ct. Marmolada z renglotów 50 ct. do 1 zł. Powidła śliwkowe prze
cierane 1 kg. 36 ct. Powidła z gruszek i jabłek 32 ct. Pasty owocowe 60 ct. Grzybki 
najprzedniejsze 35 ct. p&czka. — 1 paczka z poszczególnych jarzyn wystarcza na zO 
do 40 porcji lub talerzy, 1 paczka owoców na 10 do 20 porcyj czyli 2e jedno danie 
(pnreya) kosztuje od % do 5 ct. — suszone warzywa i owoce bocheńskie przewyż
szają świeże swym właściwym delikatnym smakiem. Sposób użycia jest pojedynczy, 
mianowicie należy zamoczyć w wodzie letniej potrzebne warzywa lub owoce przez 2 
godziny, poczem jak  świeże przyrządzać i gotować. W arzywa bocheńskie w suchem 

miejscu trzymane, konserwują się wytornie lat kilka,"nie tracąc na dobrooi. 
Cenniki wraz z szczegółowym opisem wysyła się na żądanie odwrotnie. — Składy 
utrzym ują: w Kiakowie Edmund Klim ek, Kynek A—B.; w Dąbrowej Walery Heinz 
aptekarz, w Jarosławia A. Tum idajski; w Przemyblu M. Krug; w Tarnopolu E.

F ran tz ; w Czernioweach A. Tabakar & Gąina. 63 '7
Odznaczone 16 medaiuml na wystawach krajowych i zagranicznych, w Londynie 1833 

I we Lwowie 1894 r. złotymi medalami.

Dra Fryderyka Lengiela
Bk Balsam  brzozowy.

Już sam sol; roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znar.y jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeL li jednak 
ten sok w ed « przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w <̂roc'Ji® chemicznej jafcn balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli T worem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz r a tio od p ad a j p ra

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikainą.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłnszczenia i wszelkie inue nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengida mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabjeie w każdej większej apteee, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kuckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Scbnnedt & Fontm drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 

■ ■ ■ ■ ■ r a H i r a n i i w a M M a n H n

IIP Ciekawe 35
nowości .' Ozdobny k talog 25 ct. Wysyłka 
na próbę: Książka z katalogiem 60 et. 
Kunstverlag Phonix, Budapest, Fiók 212.

I ) I E

ROMANWELT
beginnt soebtn ein n e u e s  Q u a r  t „ l  und wird u u t e r  Tielem an d e in  

f o l g e n d e  R o m a n ę  veroffentlichen:

Die kieine Elten“ Roman ans der Berliner Biihnenwelt von Ru
dolf S tratz. — „Verspieite Leute“ von Heleno Bóhlau. — „Die 
flutc Tochter1 von Max Kr* zer. —  „Khaled", e 're  arabis he 
Geschichte ron Marion Crawford. — „Der Tintenfleck ‘ von Re

no Bazin. — „Erster Water8u von Geni ge Moore.
„Die Bomanwelt" kann in zwoi Ausgaben bezogen w erden:

I n  W oeheńheften , jahrlieh 52 Hefte % i 25 P fen n lg , oder in Y oilheftcn  
(je 4 Wochenhefte enthaltend) zu 1 M ark.

Das e rs te  H ei't sendet auf Yerlangen jede Bucbhaudlung zur P ro b e . 
Abonnements werden von allen Buchhandlungen und Postanstalten angenommen. 

Y erlag der J. G. Cotta sehen Buchhandlung Naehf. in Stuttgart.

o o o ( x x x x x x x x x x k Y X x x x x x x m @
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na u s ie c h ś w ia to w e j  w y s ta w ie  w A n łw erp il  
za niezrównane

iF m lF io a e tF C f f l ,  toaletowe i Perfuerle.
Antilen Lilia. Żaden artykuł to iletowy nie może rywalizować 

pod wzglądem skutku i dobrom z ANTILENTILL), 
Środek ten otrzymany z odświeżających snbstancy 
us iw: » krótkim czasie piegi, plamy wątrobl. ne
blizny Itd., nadaje oerze świetną białość, ow.sznść 
I delikatność. — Cena 2 złr.

P i l i n f - n n  włosom siwym i wypło iałym 
A l l i p i U I l  przywraca piękny kolor. PILIPTO

o k i.’'akTotnem użyciu 
nie farbuj*, lecz tylko 

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują piorwotną b a r w m i ę k k o ś ć  i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki «łoso 
wzmacnia i do wytwarzani- i porostu włosów pobu 

01 t.od zóze Ir.kren fla. za.nu a flakon — U g u (ft
Yaleutin najBilniejflze 

wo

pum KSUZ1CT
nie zawiera żad-^yeh metalicznych przymieszek, jei t to najczystsza najdeli- 
katnie sza mączka roślinna, przyjemnie przylega io .warzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkie ’ ’

kszenia twarzy.
kiem do hygienieznegc upię-

Pudełko małe pudru białego 60 ct., eałe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
et. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, n 
v7 ct., większe 1 złr. 20 et., i  łabędziem 1 złr. 60 eentóu

małe pudełku

W  JARZYiM A
ju b ile r  i z ło tn ik

wt Lwowie, plac Maryackl
poleca swój bogato zaopa- 

~~\M. trzony Układ wyrobów ju- 
bilerskieh, złotych i sio ■ 
brnycb po najniższych 

" cenach.
Nł-T.-,.

7 7  /  "

to tra liiF  Bazar krajowy
Lwów,  u lica  K aro la  L u d w ik a  5,

poleca 6315

Krajowy

ozdobny
25 listów i 25 Kowert 25 centów.

KONIU
sfary, z wina własnej upraw - dostarcza 
rtaneo 4 butelki za 6 złr., albo’ 2 litry za 

8 złr., m łody  2 litry  z łr 4'80. 
Benedyk, H ertl, właściciel dóbr, zamek 

Golitsch koło Gonobitz, Styrya.

Nowości
w francuskich specyalnościach
oujęte osobnym cennikiem, ktc- 
ry niebawem wyjdzie z druku

poleca 636?

lojzy Hubner
Lwów, R ynek 1. 38.

GROMNICE
woskowe

"białe i cz:d.o'biie
poleca najtaniej 531 3

Fryderyk Schubuth
Lwów, Rynek I 45 .

KASY stare i nowe sprzedaj 
4688 nastanie;

E M  I b  H E IN E f i
Wiem 3 a .i nu . umm 4

Emil Dworzak
art.ysta-estetyK

N a u c z y c i e l  t a ń c ó w
Ł a sk a w e  z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  z 
g rz e c z n o ś c i B iu ro  sp rz e d a ż y  d z ie n 
n ik ó w  i an o n só w  ( s k le p )  u lic a  Ki 

1 ńskiegM  I. 2 , w e L w o w ie .

Waselinę,
Lakier na skóry, Czerniało na 
skóry, Lakier matowy na u- 

p rtąż , I’aste do czyszczenia 
metalu,

G ^ b k i ,
Skórki irebowe, Batogi, Szczot
ki cla koni, szczotki do powozów

osi,
poleca

f jk m a  h a n d l o w a

W . Gzopp
Lwów, Źółkieweka 2. |

■'Wszędzie ■ do na by c/a

Skład kawy i herbaty
ii

p o d  g o d ł e m  „ S y r j u s a 41
we Lwowie 

ulica O ssolińskich 1. 11, 
F ilia  rył. T rzeciego M aja 1. 2

poleca 5268
NAJPRZEDNIEJSZA

S Z - A T W - T T
która ubecnle potaniała o 10 ct.

V, kilo 95 ot.
IS T a jle p sz e

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel

skie */« kilo złr. 1 do 2 złr. 
l / n n i o l f  czysty, 1 u raey jn y , butelka 
IM JIIIf  i złr. 80 et. do 5-— zł. 
Wina lecznicze. Malaga, Madeira, Sherry i 
Lacrima Christi butelka od zł. FaO do 2 50.

HEMOROIDY
ieLZL s/  radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści D r . L c b ć l  w Paryżu. 45 lat po
wodzenia. — We L w ow ie w aptekach pn.
r .  M ikolascha, Ruckera i Wewiórskiego 
W K rakow ie  w aptekach pp. Trauczyii- 
skiego, K. Wiszniewskiego i Kedy.a.

Agencya pani Zaleskiej
w  P a r y ż u

1, roo des Apeunins, Batlgnolles
dostarcza guw ernerów  i g uw er
nantek  z dyplom am i i bez tako
wych jak  również bon dla dzieci, 
F rancuzek  i A ngielek. Pani Zale
ska przyjm uje na  stół i m ieszka
nie osoby przebyw ające dla kształ

cenia się w P aryżu .

Taniej niż wszędzie!
Koszule męskie domowa robota,bardzo mo
cna, sztuka od 75 ct., złr. 1’—, j-15, 1*20, 
F40, 1-75, 2‘20 do najlepszych p0 zł. 230. 
Kalesony podwójnie szyte, para ,d 50 ct., 
95, PIO, do najlepszy cii pó zł. P35, poleca

M aks M iih lfe ld , Lwów, Rynek 3P.

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zas:czyt zawia

domić że dnia 12. stycznia 1895 r. 
przeniosłem swój skład

Płócien, stołowy bielizny; pościeli, 
bielizny mM  i dziecinnej

do hotelu Europejskiego
p lac  M aryackl 1. 4. *

Dziękując najuprzejmiej za dotychcz*' 
sowe zaufanie, polecam sie nadal łaski ł«j 
pamięci i pozostaję " 6355

z najgłębszym szacunkiem
Antoni Gudiens.

Klozety pokojowe torfowe
patentowane, jedyne zup**' 

S  n*e ubezwaniające, z drł«-
wa miękkiego zł. 14 —, dę-

J B b o w e  zł. 20-—. Klozety *e> 
które wyłącznic w Austry* 
posiadam,' kształtem sen*- 
im i praktyeznością n»j- 
więcej nadają się do uży1'  

* ku domowego.
Klozety z pompką cynkowe lakierowane 

złr. 17-—, zwykłe kubłowe złr. 8-50,
poleca 5571

A N T O N I H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , p lae M ary*‘‘■ki j .  >.

Wielka wysprzeiaż sezonowa!

W a J o  f i  i A l k o w a  Usłwa z twar^1'prjzeze, li«zaje, trądziki’
Tf U iL U  U J v l l V U  n  1*1 pierachmeme i laBzezeme skoiy, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wjrdeLkaea. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne, f e
ohem. łagodnie wpływa na ‘.skórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oozy- 

31 ezcza *t:órę. Usuwa piegi 1 żółto-brunatna planty
z v łftrzy. — Cena oO oentow.

J. IHNAT0WICZ
we LWOWIE w sklepach własnyoh uliea Kopernika 1. 3, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZEH- 

NIOWCACH Rynek 1. 2

■XXW!JCKXłOOtWSO«XXXJC x x x x x x x 9 1

Towary pozostałe z sezonu zimowego:
200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 

60 ct. do 2 złr.
250 wielkich chustek Himalaya od zł. 1-75 

do 2 złr.
500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2‘50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
s lafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych chustek , rękawiczek zi
mowych , halek , bielizny Ja g e ra , barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro
nek, w-.tążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedwabnych , i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. — Także bęłą  wysprzedawane ze sezo
nu pozostałe kapy na łóżka, na stó ł, niektóro 
trochę nszkodzone dywany salonowe , koi-e na 

konie, kołdry watowoue i kocyki na łóżka 
po następujących cenach :

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł 2-50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 150. 
80 par firanek koronkowych od zł. 1-40 do 2'50.

1000 fa rtazy jn y  h tabletek na stół po 25 et,.
50 par firanek jutowych od zł. 1‘20 do 1‘50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.

1 30 do L80.
30 sztuk ko łie r wełniano-atłasowych po zł. 5-75. 
100 koców flanelowych (Jiigerowskie) po 3’o0. 
200 koców lamaflanelu po 3‘40.
50 sztuk 3 -metrowych koców do jadalnych Pokoi 

od 3—5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł. 
50 str.yżonych dywanów na ścianę od 4*50—8* 
50 dywanów salonowych po 6'50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 —10 lhetrów 

po 2 50 1 wyżej.
Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak dtngo potrwa, jak  długo powyższe towary 

na składzie pozostaną.
Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
w a Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia! z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

Zaproszenie do subskrypcji na
S N  akcii ńL  it tn b  n i Ciap B i l i  CL'

(Wiener Ziegelwerks &. Cottage Baugesellschaft)
Sgrłoszenia d.o 2© stycznia :L©©5 przyjm uje

w L ondynie w banku British Linen Company 
w W ied n iu  w prow. biurze Towarzystwa, I„ Dorotheergasse 2,

1 . 1 . -

a lb o

pod następnymi warunkami:
Lena  subs k ry p c y jn a  wynosi  L. 

albo złr. 15 02 za akcyę.
2. W o ln o  cen ę  s k ła d a ć  w  ft. s te rl 

w  w a la c ie  a u s tr .  
ó. P rz y  za m e ld o w an iu  należy  b R Z jiiŁ ó w  

ang . lub  z łr . 3 ’75  a. w  2:1 akcyę- —  
R eszta  19 szy lin g ó w  lub złj-. n  87 po 

d o k o n an iu  r e p a r ta c y j  zZożye n a  żądan ie . 
4. N a jn iższe  zg ło szen ie  P u s i  opieW a c na 

d z ie s ięć  a k c y j.
Vienna Brickworks an(* Cottage Building C»5 L(1 

6398 LondoKi 8 Drapers GardenS-

J A M  B A C Z Y Ń S K IE G O  P o k o j e  d o  ś n ia d a ń
u > e  L w o w i e  p r s y  u l i c y  A k a d e m i c k i e j  i .  3 Przez cały dzień zimne i gorące potrawy. 6395

uwspiial?] n \ m  ?
Piwo pilzneńskie- Porter angielski- 

Wina różnorodne. Wódki i likiery.

i .

v. m  i ndru,v iod'/ ■»lirv rndHkt<‘r Pljfctm. kuyt-<r.ki. 1 r I( i


